
O p la t a  p o c z to w a  u is z c z o n a  g c ic w K ą

W /
*n-jtv płâwt..
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Przed iiiiską decyzją.
Deeyzya Rady Ligi Narodów w sprawie 

górnośląskiej oczekiwana jest na środę 
wieczór lub na -c-zwar tek. Komisy a Czterech 
zakończyła już swe badania i dzisiaj przed
łoży pełnej Radnie swoje wnioski. Nie zna
czy to jednak, by dopiero dzisiaj Rada Ligi 
rozpoczęła dyskusyę nad górnośląskim pro
blemem. Dyskusja ta traktowana jako 
poufna trwa już od poniedziałku i. decy- 
eya —  być może —  już faktycznie zapadła, 
a oficjalne posiedzenia Rady będą tylko 
formalnością regulaminową, potrzebną dla 
powzięcia ważnej uchwały. Dramat górno
śląski zbliża się zatem już stanowczo do 
swego nieznanego nam jeszcze ciągle —  
finału.

Dzisiejsze depesze przynoszą kilka po
myślnych wiadomości. Przed ewszystkiem 
ma być nieprawdą, jakoby Anglia zapro
testowała przeciw linii granicznej, nakre
ślonej ju-ż przez czterech Komisarzy, a przy
znającej nam część okręgu przemysłowego. 
Komunikat angielski stwierdza a nacl- 
ttkiem, że

„rząd angielski nie otrzynlal jeszece ża
dnej oficjalnej wiadomości o rozstrzyg
nięciu Komisji Czterech, ani nie zwracał 
się jeszcze do Ligi z zapytaniem o to. 
Zupełnie wyssana z palca jest wiado
mość, jakoby rząd angielski próbował 
użyć swych wpływów na deeyzyę Ligi 
w  jakimkolwiek kierunku. Anglia, podo
bnie jak i inno mocarstwa, zgodziła się 
uznać sad Ligi, oraz postąpić w myśl 
tego wyroku. Wojska sprzymierzone zo
staną użyte, by zapewnić należytą egze
kutywo wyrokowi, oraz by utrzymać po
rządek".
W  związku z tem oświadczeniem angieL 

flkiem ujawnił się w Berlinie Tydelki mepo- 
kój o losy G. Śląska. Rząd niemiecki 
uciekł rżę zrjowu do swego ulub:onego środ 
ka: stara się nastraszyć Ligę swą dymisyą 
w razie niepomyślnego dla Niemiec roz
strzygnięcia. Dajo się zaś równocześnie 
Francyi do zrozumienia, że następny rząd 
wcale nie przejmie zobowiązania wypłaty 
odszkodowań, jakie wziął na siebie gabinet 
Wirtha. Jest to zatem dalszy ciąg moralne
go terroru, stosowanego stale przez Berlin 
wobec Francyi. Gabinet berliński obraduje 
dziś przez cały dzień, do Gepewy udała 
się delegacja wielkich górnośląskich prze
mysłowców, a do Londynu delegacya nie
mieckich robotników, prasa niemiecka ude
rza na alarm. Wszystko to wróży nietylko 
bliskie rozstrzygnięcie, ale także rozstrzyg
nięcie dla Niemiec niepomyślne. I  z innych 
stolic Europy nadchodzą wieści, że w  Ge
newie patrzą się na sprawę śląską inaczej, 
niż w Londynie i * że angielsko-niemiecka 
teza oddania obszaru przemysłowego Niem
com, jako jednostki rzekomo niepodzielnej 
nie znalazła w Radzie L igi zwolenników. 
Trójkąt górnośląski ma być ostatecznie po
dzielony, a tylko co do linii granicznej, ja
ką kreśli się w Genewie, panuje jeszcze zu
pełna tajemnica.. Krążą tylko o niej do
mniemania, jedna pogłoska zbija drugą, 
wszystkie jednak zgodne są w tern, że Pol
ska ma otrzymać część tego bogatego trój 
kąta, gdyż zamieszkuje go ludność polska.

Coraz prawdopodobniejszą również w y
daje się zapowiedź, że Rada L ig i zarzą
dziwszy podział polityczny, orzeknie prze
cież równocześnie o gospodarczej i techni
cznej wspólności obszaru przemysłowego 
! podda ten obszar na szereg lat pod zarząd 
komisyi koalicyjnej. Chodziłoby w tym wy
padku o to. by wydajność pracy nie obni
żyła się przez zerwanie gospodarczych wę
złów, które w ciągu wielu lat połączyły ze 
sobą ściśle poszczególne przedsiębiorstwa 
na terenie przemysłowo-górniczym G. Ślą 
ska. O ile wzgląd ten zasadniczo zasługuje 
na uznanie, to jednak pewne szczegóły pro
jektowanego r e g i m e‘ u gospodarczego.

np. wolność cłowa między Niemcami 
a Q. Śląskiem, —  muszą wywołać u nas 
słuszne zaniepokojenie. Tylko bowiem wte
dy przydzielona nam część G. Śląska bę
dzie naprawdę zespolona z Polską, gdy tak- 
żo gospodarczo będzie tworzyć z Polską 
wspólną jednostkę gospodarczą, gdy zatem 
będziemy mogli swobodnie dysponować na
byłem i bogactwami. Byłoby fata lnem. gdy
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by projektowane postanowienia gospodar 
cze oddawały na szereg lat Niemcom eks
ploatację górnośląskich skarbów. Pomija
my już okoliczność, że w traktacie wersal
skim byłoby bardzo trudno znaleźć dla te
go rodzaju daleko idących ograniczeń su
werenności polskiej uzasadnienie.

Wszystkie te rozważania opierają się na 
przesłance, że deeyzya Rady L ig i będzie 
dla nas pomyślną. Nie należy się jednak 
zbytnio łudzić co do poięcia „korzystnej 
granicy" na G. fiasku. Wiemy już, że nie 
będzie to linia Korfantego lub Leronda. Po 
ostatniej sosyi Rady Najwyższej, na której 
L. George odmówił nam praw do G. Ślą
ska, przenieśliśmy ową „korzystną grani
cę" dalej ku wschodowi, gdzieś w okolice 
linii Sforzy. Jeśli coś w  rodzaju tej linii 
uzyskamy, to będzie to zwycięstwem poli
tyki francuskiej, która walczy dziś o G. 
Ślągk dla nas całym arsen a.em swe j sztu
ki. Polska pozostałe bezczynną na uboczu, 
jest biernym widzem wielkiej kampanii, 

rozstrzygającej o naszej przyszłości. Decy 
zya Ligi Narodów bodzie rre tylko przez to 
sukcesom Francyi, że Polska pozyska wa
żne gospodarcze tereny, ale także i przez 
to, że utrzyma ona współdziałanie Francyi 
i Anglii w sprawach twożących się wyko
nania traktatu wersalskiego. Dla Polski 
byłoby bardzo niencmyślnem zerwanie te
go współpracownietwa i otwarta walka dy
plomatyczna miedzy Francją i Anglia 
Niemcy odzyskałyby wówczas w znacznej 
części swobodę działania w Europie.

Najbliższe dni bod a, mieć zatem wielkie 
znaczenie dla p"zvsz?ośei Polski. Jaka bę
dzie ta nowa granica? Jakie przywileje dla 
Niemiec? Ozy Niemcy sio poddadzą decy
z j i  Rady Najwyższe*? Czy ta Rada ogłosi 
bez zmian decyzye Ligi Narodów? Oto pv 
tania, na które dziś mamy tylko przypu
szczalne odpowiedzi. Pewność mieć będzie
my jednak już w niedługim czasie.

Z wewnętrznej polityki Niemiec.
Wewnętrzna polityka Niemoc staje się co

raz więcej zawiłą. Mrędzy innemi projekt roz
szerzonej koakcyi stronnictw, uchwalony na 
kongresie socjalistycznym w Gaeritz, a za
wierający pewne ustępstwa ze strony socyali- 
stow na rzecz stronnictwa ludowego, wedle 
ostatnich domesień z Beri'na, upadł zanm 
wszedł w życie. M"edzy innemi charakterysty
czną w  tvm ki«nmku jest uchwała socjalistów 
beri ńskich, którzy 9U głosów odrzucHi wszelką 
współpracę ze stromre-wem ludowem.

Nazajutrz po tej uchwale, przywódca nieza
wisłych sncyiaBstów oświadczył z trybuny par
lamentu Rzeszy, że przedstawiciele jego stron
nictwa n o weidą do składu rządu, dopóki nie 
otrzymają jakichś pewnych gwarancji. Także 
socjaliści wfększośeJ zdobyli g*ę na krok nie
zrozumiały wobec ich st anów ska, zajętego na 
kongresio w Gaerhtz. M'anewsie zaproponować 
soeyaĆstom niezawisłym formalną współpracę, 
która mus a łaby za sobą pociągnąć fuzyę tych 
obu stronnictw, a tom samem zakwestyonowała- 
by ‘stnion*© ohecncgo Noku rządowego.

Niezawiśli otrzymawszy tę propozycję, sfor
mułowali w  odpowiedz1’ na n:ą m nimum swveh 
źndań. Żądała oni w pierwszym rzedz’c odpo
wiedniego obłożenia daniną wsz.ystk eh ppł 
rów wartośe;owych i własności nimi chor ■ 
która to danina wystarczyłaby na gwarancve 
zobowiązań Rzeszy wobec zagran*cv. Dale i. 
domagają s‘ę skutecznej obrony rapnblild przed 
reakeya i dalszego uprawiania polityki socjali
zacji ekonomkznej.

Ni ulega kwestyi, że choćby socvaliśc* więk
szości zgodzli się na ten wzgledme u miarko
wany program, to inni członkowie bloku rzą
dowego —  centrowcy i demokraci —  odmówią 
mu swego „placet" i będą starali fde nraco- 
wać dalej bez pomocy socjalistów wogóle.

Pokazuje s’ę z tego. że nadzieje, przewiązy
wane jeszcze tak medawno do „wielNej koa- 
łicyi" w łonie stronnktw parlamentu Rzeszy, 
zimełrre zawiodły. Wszelkie pMby bloku rozb’- 
iaią si© w  NVmczech z powodu względnej sła
bości b‘cznych stronn!tw, których interes a par
tyjne biorą górę nad inłorcsem całości w chwi
lach, gdy chodzi o skupienie.

Obecnie nie ma w  N ?emczech wvh'tnej oso
bistości, stojącej ponad parfyam?. Braknie też 
ogółowi nFomieclremu prawdziwek szczerej i 
głębokiej wiary w  idee repnbl kaÓRką. I dla
tego nie przyszło tam do rzeczywistego utrwa
lenia gabinetu W ;Uha„ uważanego przez więk
szość burżnazymvch Niemców tylko ^  „zło 
konieczne", a n’e za rzad. któryby mógł na
prawdę rachować na poparcie i w  parlamencie 
i w  kraiu przez dłuższy przeciąg czasu.
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Sprawa Tatr.
Praga. P. A. T. Radio. M nisteryum spraw 

zagr. dem utuje doniesienie dzienników, jako
by podczas rokowań w Warszawie-, dotyczących 
traktatu handlowego, poruszono także kwe- 
styę odstąpiena Jaworzyny Polsce.

Hienia jedności w Radzie Ligi.
Genewa. (E. E.) Koła stojąfoe blisko Ra

dy L igi Narodów i zwycizajnio dobrze po
informowane twierdzą, że w Radzie Ligi 
Narpdów niema większości dla żadnego 
z trzech projektów co do G. Śląska, a więc 
ani dla projektu utworzenia górnośląskiego 
państwa węglowego, ani dla myśli zneutra
lizowania okręgu przemysłowego pod wspól
nym zarządem polsko-niemieckim 1 nadzo
rem L ig i Narodów, ani też wreszcie dla pro
pozycji wytyczenia granicy podziału we
dług zmienionej linii Sforzy.

Warszawa. (Tclef. wł.). „Vo8sLhe Zeitung" 
w dalszym ciągu potv/ierdza swe poprzednie 
doniesienie, przewidująco możliwość neutrali- 
zacyi części obszaru plebiscytowego. Ks. 
U l i t z k a ,  znany przywódca centrum na G. 
Śląsku, po powrocie z Genewy oświadczył 
przedstawicielowi „Berliner Tageblatt“, że 
w sprawie górnośląskiej nastąpiło przesilenie. 
Niektórzy rzeczoznawcy usiłowali pogodzić 
punkt widzenia angielski i francuski. Projekt 
ieh uwzględnia twierdzenie tezy angielskiej, 
że G. Śląsk jest obszarem przemysłowym 
i skutkiem tego ze względów gospodarczych 
powinien być niepodzielnym, oraz uwzględnia 
francuski punkt widzenia, iż ludność na tym 
obszarze jest. polska, a więc powinna należeć 
do Polski. Tak politycznie obszar przemysło
wy miałby być przydzielony do Polaki, zacho
wując jednak jednolitość gospodarczą z Niem
cami. W ten sposób Inteligeneya niemiecka 
mogłaby zachować swój wpływ dominujący na 
obszarze należącym do Polski, jednakże prak
tycznie tego rodzaju projekt jest niewyko
nalny.

Sprawozdanie i deeyzya we ś r e d i*
Paryż. <E. EJ Pismo „Cablogrammo", pozo

stające w dobrych stosunkach z Briandem, 
donosi z Genowy, że rozstrzygnięcie sprawy 
górnośląskiej ma zapaść we środę wieczorem.
O rozstrzygnięciu ma zostać natychmiast za
wiadomiony Briand, jako prezydent Rady Naj
wyższej w Paryżu.

Paryż. (E. EJ. „Temps" donos! z Genewy, 
żo czterej członkowie Komisyi specyalnej Ra
dy Ligi Narodów pracują dalej nad sprawą 
górnośląską. W ubiegłą niedzielę obradowali 
oni dwukrotnie, przyczem druga konferencja 
trwała do godz. 2 giej nad ranem. Do zupełne
go porozumienia nio przyszło. Mieli oni zaraz 
w niedzielę przedstawić swe sprawozdania Ra
dzie Ligi narodów, wskutek jednak brakli po
rozumienia się nie byli w stanie tego usku
tecznić. Sprawozdania swe przedłożą wobec 
tego dopiero na nadzwyczajnera posiedzeniu 
Rady we środę. Bosi od zen In temu przewodni
czył będzie wicehrabia Ishii. §

Opóźnienie rieeyzyi ulewylilsezm
Genewa. P. A. T. (Szwaje, Ag. teł.) Rada l i 

gi obradowała w poniedziałek nad sprawą gór
nośląską, Jak się dowiaduje szwajc. Ageneya 
elegraficzna, narady w tej sprawie znajdują 
ę już przed fcezpośredniem rozstrzygnięciem, 

liczą się i  tem, te Rada Ligi jut we wtorek 
wieczorom zakomunikuje Radzie najwyższej 
swe propozycye i Rada najwyższa będzie mogła 
już we środę zająć się tą sprawą Z drugiej 
strony jednak nJe jest wykluczone, że może na
stąpić rosłe opóźnienie, chociaż jest już faktem, 
że wszyscy alianci zasadniczo zaakceptowali 
już rozwiązanie, planowane przez Radę Ligi. 
Można przyjąć, te Rada Ligi, wbrew pierwo

tnym poglądom, n!e ogłosi sama swej opinii, 
lecz termin ogłoszenia i formę ustanowi Rada 
najwyższa, której przypada odpowiedzianość 

za przeprowadzenie decyzyi.

Anglia tmwyrek Ligi.
Wiedeń. P. A. T. „Wiener Allg. Ztg1 donosi 

z Paryża, że wedle genewskich depesz, rząd an
gielski dał zapewnienie, Iż uzna wyrok rozjem
czy w sprawie górnośląskiej bez względu na to, 
jak on wypadnie,

Londyn. P. A. T. B’no Reutera donsl, że rząd 
angielski nie otrzymał dotychczas żadnego 
oświadczenia w sprawie G. Śląska, ani też nie 
postawił żadnego zapytania o rozstrzygnięcia,

„SZALONE DZIEŁO DYPLOMACYI*
Paryż. (E. E.) „L ‘ Homme L  bre“ pisze, ie 

różnice zdań w sprawie górnośląskiej dotyczyły 
żądam a przyznania Katowic i Królewskiej Hu
ty Polsce i wyznaczenia komisyi międzynaro
dowej dla kontroli gospodarczej. Zdaniem tego 
dziennika rozstrzygnięcie Rady L'gi jest je- 
dnem z najbaidz,ej szalonych dzieł dyplomacji 
nowoczesnej.

Kisiey zaiispsfcejeii.
Natien. A. T. (Radio). Pogłoski o decyzyi 

niepomyślnej dla Niemiec w sprawie podziału 
G. Śląska wywołały wielkie zaniepokojenie 
wśród Niemców i odbiły się na giełdzie ber
lińskiej. Minister spraw zagranicznych Dr Ro- 

isen odbył konferencję z dyplomatami zagra
nicznymi

Berlin. P. A. T. „Berliner TageWatt" dono
si, że na dziś przed południem zwołano posie
dzenie Pady gabinetowej w związku z wiado
mościami o decyzjach w sprawie górnoślą
skiej. Na posiedzeniu tem ministe# spraw za
granicznych Dr Roscn ma złożyć sprawozda 
nie ze swej konferencji * ambasadorem nie
mieckim w Londynie, zawezwanym do BeTłi- 

|na. Wedle infonnacyi innych dzienników, Ra- 
|da gabinetowa odbyła posiedzenie wczoraj 
bezpośrednio po powrocie kanclerza.

Wiedeń. P. A. T. „Neue Fr. Presse" donosi 
z Berlina, że Wirth w razie niepomyślnej de
cyzyi w sprawne górnośląskiej ustąpi z całym 
gabinetem. Wedle informacji niemieckich roz
strzygnięcie ma być niepomyślne dla Niemiec. 
Między Anglią a Francją miało nastąpić zbli
żenie w sprawie górnośląskiej.

Berlin. P. A. T. (Wied. B. kor.) Jak się do
wiaduje „Berliner Tageblatt", wczoraj odje
chała do Londynu delegacja niemieckich ro
botników. Odjazd pozostaje w związku z wie
ściami o niekorzystnein dla Niemiec rozwią
zaniu sprawy górnośląskiej.

Berlin. Gh EJ W kołach „Reichstagu" ocze
kują ważiych postanowień rządu niemieckiego, 
który na podstawie informacyi poeła angiel
skiego w Berlinie liczył na to, że G. Śląsk 
przypadnie w całości Niemcom, z wyjątkiem 
obszaru rybnickiego i pszczyńskiego. Cała też 
polityka niemiecka oparła się na tym przypu
szczeniu. Upadek togo przypuszczenia podko
pałby stanowisko gabinetu Wirtha.

WYTĘŻONA AGITACYA NIEMCÓW.
Genewa. P. A. T. (Od specjalnego korespon

denta). Niemcy, chcąc w ostatniej chwili wpły
nąć na decyzję Rady Ligi, rozwinęli w osta
tnich dniach żywą działalność. Oprócz delega
tów niemieckich z G. Śląska, przybył do Gene- 

jwy szereg osób z Niemiec, między innymi prze
wodniczący Związku właścicieli hut i kopalń, 
f i l i e r ,  sekretai-2 tego Związku Thomolla. Ogó- 
Jem przybyło 15 Niemców, w tem trzech pó
łsłów do Reichstagu.

PPS, i PSL. przeciw sunący! finsnsśw.
Warszawa. (E. E.) Min. M i c h a l s k i  otrzy

muje w dalszym ciągu wyrazy uznan;a i zachę
ty do przeprowadzenia powziętych postanowień 
w sprawie uzdrowienia finansów polskich. „Ku- 
ryer Warszawek" donosi, żo Michalski oparł 
się wiszystk:m propozycyom i namowom złago
dzenia swego programu finansowego. W dniu 
wczorajszym konferowali przedstawiciele P. S. 
L. I P. p. S. z m nistrem Michalskim celem 
skłonienia go do złagodzenia jego progTamu Fi
nansowego, a w szczególności ustawy o uzdro
wieniu finansów państwa*

Dyskasya Bad cxpsse mii. skarbi.
Warszawa. (Telef. wł.). Wtorkowego posie

dzenia Izby opinia publiczna oczekiwała z du
żym niepokojem. Rozeszła się bowiem pogło
ska, że Socjaliści zajmą stanowisko bezwzglę
dnie opozycyjne, a pozycja ludowców była 
niewyjaśniona. Obawy to dochodziły tak da
leko, że pojawiły się nawet pogłoski o jakoby 
zachwianem stanowisku ministra skarbu Mi- 
chalskiego, a nawet posuwano się tak dalece,

że wymieniano p. Ludwika D a r o w s k i e g o ,  
obecnego ministra pracy, jako jego następcę.

Na wtorkowem posiedzeniu Izby było na 
porządku dziennym postawione pierwsze czy
tanie trzech ustaw skarbowych: projektu
ustawy o poprawie gospodarczej państwa —  
który to projekt przed kilkoma dniami poda
liśmy —  następnie projekt ustawy upoważnia 
jącej min. skarbu do dalszej pożyczki w Pol
skiej Kraj. Kasie Poźyezk. w wysokości 70 mi
liardów marek, tudzież upoważnienie do nowej 
emisyi banknotów na podstawie nowego kre
dytu.

Przebieg dotychczasowych obrad, f. J. ’do 
godz. 10 w nocy,* kiedy nasz korespondent te
lefonował, a które nio są ukończone jeszcze, 
udowodnił, że obawy te były nieuzasadnione.

Obrady rozpoczęły się krótkiem oświadcze
niom p. O s i e c k i e g o ,  który zajął stanowi
sko rezerwowe. Poseł Głąbiński podkreślił 
konieczność oszczędności i wskazywał specyal- 
nie na daninę dla państwa. Pos. ka. A d a m 
s k i  w imieniu centrum naród, w przemówie
niu swojem poruszył kwestyę ośmiogodzinne
go dnia pracy, w&kazuiac na konieczność osiąg

nięcla Jak największej wydajności pracy. Pos? 
W o j d a l i ń s k i  w imieniu Zjednoczeni^ 
oświadczył się bez zastrzeżeń za ministrem 
skarbu. Na końcu nastąpiła ocz .kiwana sen* 
zacya, a mianowicie przemówienie pos. Dia* 
mania, które trwa do tej chwili, jakkolwiek' 
pos. Diamand mówi już 2 i pół godziny. Mową 
jogo bardzo obszerna i spokojna, nic zawiera* 
la tego gwałtownego ataku, jakiego się spo-. 
dziewano. Nie ulega kwestyi, że 'wszyst
kie trzy projekty państwowe zostaną przeką* 
zane komisyi skarbowo-budżetowej.

Strajk w sbrinie 8-gsdz. dnia prasy.
Warszawa. (Teł. wł.) P. P. 8. przygotowuje 

w obron e 8-godzinnego dnia pracy półdniowy 
strajk manif .stacyjny,

Lódź. (E. E.) Wczoraj odbyła się wspólna 
konfereneya polskich i żydowskich Związków, 
socjalistycznych w sprawie ochrony 8-godiin- 
nego dnia pracy. Postanowiono porozumieć się 
w tej sprawie z władzami centralo cmi w War-* 
szawie, wobec czego odroczono też zapowie* 
dziany na jutro strajk.

0 p. Trzcińskiigs.
Warszawa. (Tei. wŁ) We wtorek odbyło fię 

os edzeire przedstawicieli posłów poznańskich 
i pomorskich. Premier Ponikowski prosił o wy
powiedzenie się posłów w sprawie min. Trzcń* 
skiego. Poseł Seyda i Brzeziński wyrazili zda- 
n e że kłuby ich nie mają zaufania do p. Trzebi- 
skiego z powodu zbyt radykalnego tempa prze
prowadzenia unifikacji szkodliwej zarówno dla 
państwa, jakoteż i dla dzielnicy. W obronie 
stanął poseł Hertz, który utizjmywał, że sto
sunki popraw ły się pod rządami Trzcińskiegd 
i że unifikacya została uchwaiona^ediiogłośnfe 
prze* Sejm. W odpowędzi posłowie Seydd I 
Brzeziński zaznaczył, że nie idzie o zwalczanie 
zasady unifikacji ile o metody, a co do roz
goryczeni stwierdza, że je6t ono obecnie zna* 
rznie większe, an żeli za poprzednich minL 
atrów. Jeden z posłów stwierdził, że przeciwkd 
Trzc ńskiemu jest głosów 33, za 19. Wobec1 
parlamentarnego charakteru gabinetu premier 
Ponlkowki zachowa wolną rękę w wyborze na*, 
stępcy Trzcińskiego. Jak słychać następcą 
zostanie Wybrany z grona urzędniczego.

Ps z a p a d u  Fadaka.
Warszawa. (E. E.) Śledztwo poi oyjne w spra# 

wie zamachu ukończono w poniedziałek, wobee 
czego wszystkich aresztowanych wraz z akta
mi przekazano sądowi karnemu. Lekarze sądo
wi stwierdzili, te stan zdrowia Fedaka jest nor
malny.

Lwów. (E. E.) Urząd śledczy okręgowej ko
mendy polcyi otrzymał wczoraj wiadomość ze 
Stryja, donoszącą, że dnia 9 b. m. zamordowano 
w mTejscowośoi Wierzchnia * powiatu kałuskie- 
go komisarza, spisowego Juliana S t r z e l e 
c k i e g o .

Otwarcie r ik i oeiwers. w Wilnie.
Wilno. P. A. T. Dziś odbjdo się tu w auli 

kolumnowej uniwersytetu uroczyste otwarcie 
roku uniwersyteckiego. W otwarciu wzięli 
udział między innymi: generałowie S z e p t y 
c k i  i K o n a r  zew s k i, biskup Bandur -  
ski ,  oraz delegat Rzeczypospolitej T u p a ł *  
s k i  Ustępujący rektor S i e d l e c k i  skreślił 
historcyę rozwoju uczelni i wyraził hołd Na
czelnikowi państwa i gen. Żeligowskiemu, w u- 
znaniu ich zasług, poezrm złożył insygnia vr re- 
ce nowego rektora, S t a n i e w i c z a .

Rflowsnia Wlttslsbartów. -
Wiedeń. (E. E.) »Mitlagu dowiaduje się, że 

w Steinamanger (Szombathely), bawi obcimi^ 
były następca tronu bawarskiego, książę Rup« 
recht, celem pertraktowania z biskupem Mlke- 
szem i innymi przywódcami węgierskich tegi- 
tymistów nau utworzeniem węgiersko-aostro- 
b awarski ej monarchii pod berłem Wlttelsba-r 
chów. Zwolennicy eks-króla Karola, którzy mu 
pragną uratować tron, są bardzu tą akcyą za
niepokojeni i  malegają na jego rychły powrót 
do kraju.

NIEPOKÓJ W  WIEDNIU.
Wiedeń. (E. E.) Nastrój w mieście bardzo 

podniecony, niepokój widoczny we wszystkich 
warstwach ludności, które obawiają się no
wych zamieszek na tle reakcyjnym. Niewiado. 
mo, czy zamach ma nastąpić ze strony legitv« 
mistów, czy też karlistów, a wreszcie Węgrów, 
Wojska związkowe stoją na granicy.

Insbruck. (E. E\ Dzienniki tutejsze zaprze, 
czają stanowczo wiadomościom, jakoby w po. 
łowię października miała być obwołaną ropu. 
blika Tyrolu i połączenie jej z Bawaryą,

NOWY ROZPAD AUSTRYI.
Gdańsk. P. A. T. „Danziger N. Nacfer." do- 

wiaują s ę z finansowych kół niemieckich, że 
jeżeli nie uda s’ę przeciwdziałać przyłączeniu 
się Tyrolu do Niemiec, to rozpadnie s’ę w krót
kim czasie i pozostanie tyłka wohie miasta 
Wiedeń.
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Mani fos tacy ę tę, której 
]*rz yfc* ieeały piękne hasła nauczania powszech-
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nego, lewicowi jej organizatorowie zamienili w 
aoeralwtyoztio-konnmistyczną awanturę. Już 
na kilka dni przedtem prasa zwracała uwagę, 
ie  do udziału w tej manifestacji ostentacyjn e 
nie zaproszono Chrzęść, naroduJStow. nauczy
cieli szkół powszechnych. Ale przebieg jej prze
szedł najgorsze przypuszczenia. Kulminacyj
nym punktem manifestacji był w ‘.ee na Placu 
Teatralnym. Zebrało się tam kilka tysięcy osób. 
Wśród tego tlnmu najliczniejszą grupę stano
wili socyaliśei z pod znaku P. P. S., na lewo 
od n>h ustawili się w oddzielnej grup‘e komu
niści, nad których głowami powiewały liczne 
sztandary czerwone i transparenty z takiemito 
nap?sami „oświatowymi": „ N i e c h  ż y j ą  r a 
d y  d e l e g a t ó w  r o b o t n i c z y c h  i w ło 
ś c i a ń s k i e  h!“ , „ n i e c h  i  y  j e r e w o l u 
c j a  s o c y a l n  a!", „niech żyje solidarność 
m;ędzynarodowa!“ i obok nich: „Hańba tym, 
którzy (i) żałują na oświatę ludową, żądamy 
oświaty niesfałszowanej przez szowinizm i kle
rykalizm, prawdziwą oświatę zdobędzie robo
tnik tylko w państwie robotnlczem" itp.

Dwie dalsze mniej liczne grupy skupiły cą 
około biało-czerwonych- sztandarów z godłami 
naroclotwemi: jedną z nich stanowiły Polskie
Związki zawodowe: druga publiczność, zgroma
dzona dokoła tablicy Związku zawodowego 
nauczyciel! polskich szkół średnich.

Wśród prelegentów, obok pokaźnej liczby 
„towarzyszów", nie brakło urzędowych przed- 
ftfawieieW komunałów —  Dąbala i Łańcu
ckiego.

Po wiecu cdbył się naturalnie pochód do Sej
mu. Zaszedł- tylko wymowny epizod. Grupa 
komun-styczna uważała za stosowne zboczyć na 
ul. Nowo-Senatorską, aby tam p r z e d  gma-  

. chora  p o s e l s t w a  R o s y  i s o w i e c k i e j  
u r z ą d z i ć  o w a c y  ę i o d ś p i e w a ć  ku 
c z c i  p. K a r a ć  b a n a  „ M i ę d z y n a r o d ó 
wkę" .

Członkowie poselstwa — wedle radosnej re
lacji żydowskiego „Naszego Kurycra"— przy- 
patrywfll* sie pochodowi z okien i balkonów, 
oprócz Karacjhana i Lorentza, którzy stali ukry
ci w odda-enem oknie... w kącie... Na. rogu Trę
backiej i Krakowskiego Przedmieścia komuni
ści włączyli s*c z pozostałym pochodem, który 
udał sio przed Sejm celem złożenia w kancela- 
ryl rozolucy. Na placu przed gmachem sejmo- 
mowym miały miejsce dalsze przemówienia.

I  tak sie odbył w Warszawie „dzień szkoły 
powszechne#.

Rzecz charakterystyczna, że warszawski „Ro- 
hotrek" we wstępnym artykule ma odwagę 
oburzać s‘ę, że marszałek w Sejmie, a premier 
Ponikowski w Redzie ministrów nie oczekiwali 
ca delegatów socyalistyczno-komunfetycznego 
wiecu!

zy. p. Ąskenazym, nawiązać bliższe i serde
czniejsze stosunki z delegacyama państw małej 
entonty oraz państw bałtyckich.

Niestety, p. Askenazy powrócił już do 'Ge
newy. Oby przynajmniej z dotychczasowych 
ifepowodzeń wyciągnął naukę na przyszłość.

ony dla Ligi narodów p. Jan Perłowskl; Iłuje, mniej więcej sformułować ./Moment" świat artystyczno-literacki Krakowa urządza 
uprzejmy, pełen iście dyplomatycznej dyskre-j w ten sens, że „ r o z p a c z l i w a  n i e w o.l.a" i w dniu 15 b. m. w Domu artystów uroczystość

jubileuszową, która zgromadzi niewątpliwie 
liczne gTc.no wielbicieli talentu zasłużonego ar
tysty.

STRAJK PRACOWNIKÓW PIEKARSKICH.
W niedzielę 9 b. m, wybuchł strajk czeladni
ków piekarskich, którzy od swych pracoda
wców zażądali 50 procent podwyżki dotychcza
sowych płac. Nadto postawili warunek, by 
przyjmowanie terminatorów następowało jedy
nie za zgodą Związku. Początkowo właściciele 
piekarń odrzucili te żądania, dopiero wczoraj 
zgodzili się ma przyznanie swym pracownikom 
25 proc, podwyżki. Jak się dowiadujemy, wa
runki te nie zadowoliły strajkujących, wobec 
czego strajk trwa nadal. Według wszelkiego 
prawdopodobieństwa, spór zakończony zosta
nie we czwartek.

Również zastrąjkowaii pracownicy krawieccy, 
którzy zażądali od swoich pracodawców 100 
proc. podwyżki.

NIEPRAWDZIWE WIADOMOŚCI O MAL- 
WERSACYI. W  związku z notatką w sprawie 
rzekomych nadużyć p. A gon ora Drozda w 
wojsk. okr. Zakładzie gospodarczym w Krako
wie, Wydział II sztabu wyjaśnia, że , p. Age- 
nor Drozd nie popełnił żadnej malwersacyi, 
gdvż za udzielane mu zaliczki w roku 1920, 
na łączną sumę 21.020.000 przez garnizono
wy Urząd w Podgórzu, zakupił towary i do
starczył temuż Urzędowi. Pokwitowania wyra
chowania się z sumy 21.620.000 Mk. znajdują 
się w tut. Dow. Okr. Gen.”

DYSPROPORCYA MIĘDZY KURSEM MAR
KI A CENAMI TARGOWEMU Zwyżka kursu 
marki polskiej winna była siłą rzeczy spowodo
wać potanienie towarów, zwłaszcza nabywa
nych za obcą walutę. Szał śrubowania cen, któ
re dosłownie z dnia na dzień się podnoszą, nie 
opuścił jednak naszych kupców. Uczciwa kal- 
kulacya, jakieś najskromniejsze poczucie soli 
dam ości społecznej z nieszczęsnymi konsumen
tami nie grają tu żadnej roli Smu/tino pomyśleć, 
jak znaczna większość naszych kupców, a szcze
gólnie tych „neutralnych” , pozbawiona jest u-

cyi p. Targowski — mogli ze swej strony, niej uczyniła z żyda taką „karykaturę". — „Musi
obawiając się już konfliktów z chciwym wła-|on prowadzić ciągłą walkę o byt, lata bez
=■7Tir n aci.-o.nâ -trm i tchu, roztargniony, ciągle się 'pcha, nawet

w bóżnicy. . .  Cóż więc dziwnego, że w takim 
pośpiechu może częściej zgubić paszport? Gło
wa jest pełna smutku z powodu różnych kło
potów, rozmaitych ograniczeń ! przeszkód. 
Traci się poprostu zdrowy rozum, nie wie na 
jakim się jest świecie" — lamentuj o „Mo
ment".

Otóż, wszystko to byłoby w istocie Rozczu
lające i mogłoby świadczyć zagranicą o tej 
wiecznie niedocenianej niedoli i udręczeniu 
żydów, którzy jednak miewają towarzyszy 
i wśród chrześcijan, a le. . .  niechaj wolno bę
dzie zapytać: dlaczego to masowe „gubienie 
paszportów" przypada właśnie wtedy, gdy za
częli napływać do Polski rosyjscy „jewreje", 
poszukujący legitymacyi, uprawniających ich 
do pozostawania na terytoryum polsklem?

Mo żeby też „Moment" wyjaśnił, dlaczego 
„roztrzepany naród" nie ma zwyczaju, mimo 
wszelkich „kłopotów", „ograniczeń" i „prze
szkód" gubić równie często: ani pieniędzy, ani 
portfełów z  obcemi walutami, ani weksli, ani 
czeków, ani kontraktów, ani wszelkich innych 
dokumentów na „mues", lecz ma już takiego 
spocyalnego „pecha" do paszportów, co można 
z łatwością sprawdzić za pośrednictwem tej 
tak niedyskretnej statystyki. W.

Bez p. Askenazego było lepiej.
Dziś już nie ulega wątpliwości, że cała akcya 

'dyplomatyczna p. Askenazego w sprawie wileń
skiej przyniosła nam tylko szkodę. W  każdym 
razie nie pos ada on —  nie kweetyonując jego 
dobrej woli —  tych zalet, jakie powinny cecho
wać dyplomatę. Stwierdzają to obcy korespon
denci. P. M. Muret po dyskusji polsko-litew
skiej na zgromadzeniu L ’gi na łamach „Gazette 
de Lauzanne" pisał:

„Subtelność, giętkość i wdzięk —  to przy
słowiowe cechy Polakówi, choć cnoty te nie 
kwitną u wszystkich przedstawicieli Polski 
na zgromadzeniu L  gi narodów**... Jeśli p. 
Askenazy temi cechami pochwalić się nie mo
że, to dlatego chyba, żo dominują w nim ce
chy kultury semickiej.
To też, jak konstatuje korespondent „Gazety 

Warszawskiej" p. Smogorzewski, wyjazd p. 
Askenazego z Genewy korzystnie odbił się na 
zewnętrznych stosunkach dc-logacyi polskiej. 
P. Kazimierz Olszowski, człowiek spokojny i 
rzeczowy, potrafił zaraz zadzierzgnąć bliższe 
stosunki z delegacją francuską, której dwóch 
kierowników. paDÓw Bourge-ois i Hanotaux, p. 
Askenazy zrazł do siebie całkowicie swoją py- 
szałkowatoścfą i brakiem taktu. Podobnie i in
ni członkowie delegacyi —  a więc mający sze-
rr-.lrla ctnannlr jj__t_

Tarfees, ojezjzna Ficra.
(Szkic przelotny)

Paryż, 2 października.
Tarbes, 26.000 mieszkańców. Mała mieścina, 

zagubiona u stóp Pyrenea, nad Adurem, pod 
piekącem5 promieniami południowego słońca, 
grupy domów fantastycznie zabarwione przez 
nadmierne, upalne światło.

Mieszkańców jednak nie przestrasza skwar 
dzieny, większość ich ma tylko niew‘e?kie be
rety, a gromadki dzieciaków, bawiące się w 
ogrodach i na ulicy noszą również, zamiast ka
peluszy zuchowate zgrabne bereciki, często bar
dzo kolorowe.

Ta niepokaźna, zagubiona, mieścina, to je
dnak ojczyzna trzech ludzi znanych dobrze hi
storyk Barere de Yieuzac, Teofila Gauthier i... 
marszałka Foch‘a.

Barere de Yieuzac, elega cki członek krwa
wego Konwentu francuskiego, fadnio wfryzowa- 
ny z nieuniknionym „harbejtlem", a tak zako
chany w instrumencie egzekucyjnym Rewolu
cji!, że go przezwano żartobliwie „Anakreonem 
gilotyny.

Teofil Gauthier, wytworny poeta-kapryśnik, 
autor „Emalii i Kamei” , a jednocześnie jeden 
z najbardziej oryginalnych poetów • pisarzy 
francuskich z epoki romantyzmu pozujący nie
raz, aby zadziwić i olśnić galeryę.

Obaj'są dziećmi Tarbes, obu wydała ta spie
kła na żużel słońcem ziemia, obu ich i trzecią '71 
sławę większą i bliższą nas: marszałka Fochla.
I on był tu jednym z chłopców, noszących czu- 
puraie małe berety, jego równeśnicy bawili 
się w wojnę, lub inne gry dziecinne.

Lata mijały... W 1871 r. młody wojskowy zo
baczy po raz pierwszy w Nancy aroganckich 
•zwycięzców pruslreh, depczących ziemę fran
cuską i dyktujących wolę swą zwyciężonym.

Młody wojskowy pochyla głowę n sko nad 
podręcznilśiem wojennym, w o1 i nr9 w^tzfoć zwy-

KRONIKA.
CENNE DARY.

Polska przystąpiła w r. b. do komwoncjd 
brukselskiej z r. 1886, dotyczącej międzynaro
dowej wymiany druków urzędowych. Akces 
nasz już zaczął przynosić wydatne korzyści. 
Od „Smitksonian Institution" z Waszyngtonu 
otrzymało M. S. Z. pierwszy transport —  18 
skrzyń druków, ogólnej wagi około 2000 klg., 
drugi zaś transport, złożony z 13 skrzyń, wag! 
1380 klg., znajduje się w drodze do Warsza
wy. Pierwsza przesyłka zawierała około 2000 
tomów publikacji urzędowych amerykańskich, 
odnoszących się do całokształtu życia politycz
nego, gospodarczego i kulturalnego Stenów Zje
dnoczonych. Wartość materyałną tego pier

wszego transportu ocenić można w przybliże
niu przynajmniej na 20 milionów marek i o taką

cieaców. Ale Jednocześnie rorfsi w  n?m mści- * «W , am erykn^kijo
ciel Sedanu i umęcaooego Paryża. wabojacty s,ę ŁMO-oabiory nasaych bibliotoK

Kto zwiedza Tarbes, niech zajdzie obejrzeć 
dom, gdzie urodził, się wódz aliantów, o ile nie 
lęka się spotkania z całym zastępem turystów  
angielskich i amerykańskich. Przy rue de la 
Victołre niewielki biały dom, jednop ętrowy. 
Tylko 4 okna wychodzą na ulicę 1 słońce ude
rza w nie z całą siłą w południowych godzi
nach. Marmurołwa tabHca, dar Kanady fran
cuskiej, poucza, że tu akurat przed  ̂70 4akv 
dnia 2 paździemfa 1851 r. urodził się wódz 
wojsk alianckich, marszałek Francy!. Dznś Tar- 
bes Jest dalej małą mieściną, ale mimo to zje* 
idżają się tu liczni turyści, a magnesem jest 
zawsze mały biały dom przy rue de la Ytcłcire.

DR M. R.

władający ośmioma coś językami, jakby stwo-

Teatr Bagatela.
„Kobieta, która. zabiła**, sztuka w sjedmla 

obrazach Signey‘a Garricka.

Zabierając się do pisania o „Kobiecie, która 
zabiła**, trzeba uczynić autowiwisekcyę I po
wycinać sobie z mózgu rozmaite, legendarne 
centra, gdzie,  ̂ zdaniem lekkomyślnych uczo- 
n^ch, gn.eździć się mają rozmaite rodzaje po
jęć. •Wyobraźmy sobie wielką szafę 1 piezli- 
rzoną ilością szufladek, lub wielką aptekę 
z niezliczoną ilością słoików, opatrzonych ety
kietami. Otóż precz wszystko, na ezem widnie
je napis: „sztuka dramatyczna", „psycholo
gia", „artystyczna treść" i „zdrowy, chłopski 
rozum", a wówczas pozostaną nam dwie rze
czy: czysta fabuła i czyste role. Słowa „czy
sta" używam w znaczeniu czystości autorskie
go sumienia, będącej synonimem zasady, że 
nieświadomość wyklucza możliwość grzechu. 
P. Signey Garnek nie grzeszy, przeto nie po
trzebuje rozgrzeszenia.

Jest on jak to niewinne pacholę, które cho
dzi z marną do kinematografu i opowiada, 00 
się i&m działo „napraw<]ę“ . A my słuchamy 
z rozrzewni*nień5, winiszeni stłą nieletniego 
przekonania i uspokojołu faktem, ie pacholę 
mteszka bardzo daleko, gdyż aż w Ameryce,

Iskierki.
Nowe żydowskie nieszczęście.

Niedyskretna zawsze statystyka zwróciła 
uwagę, że liczba żydów, gubiących paszporty, 
wynosi aż 90 %d Różni antysemici skwapliwie 
skorzystali z tej okazyi, aby, jak zawsze 
oczernić „biednych żydków” , rzucając na 
nich podejrzenie, iż ustępują swych paszpor
tów bolszewickim przybyszom.. .  Całe szczę
ście w tem nowem żydowkiem nieszczęściu, że 
istnieje prasa żydowska, która zaraz robi wiel
ki gwałt, mający na celu w machiawelski spo
sób wykręcić 1 opałów swych współwyznaw
ców.

Oto dzielny „Moment** % machabejską wa
lecznością i sofistyką przewrotną wystąpił za
raz w obronie żydów „uznanych** od za
mierzchłych niemal czasów za „ n a r ó d  r o z 
t r z e p a n y 4*, którego przedstawiciele „za
wsze się spieszą, są zamyśleni, skłopotani ! za
pominają o sobie i o wszystkiem". Zwyczajna 
psychoza wojenna, na jaką się wszyscy obe
cnie „źle czyniący" powoływaó zwykli!...

Dalsze, równie eiekawe swe wywody, usi*

dzięki czemu nie częstym będzie u nas go
ściem.

Cóż nam więc pacholę naopowiadało?
Żył sobie w Nowym Jorku pewien bogaty, 

sześćdziesięcioletni bankier p. John Moriand 
i żyła sobie pewna baTdzo biedna, młodziutka 
.i cudownie piękna La winią, jego żona. Ta La
win ia zamordowała człowieka, ta Lawinia stoi 
w czarnej szacie przed czarnymi sędziami — 
naprawdę zupełnie okropne. Oni pytają- Ona 
milczy. Oni grożą. Ona milczy. Oni proszą. 
Ona milczy. Wreszcie znaleźli straszny sposób. 
„Lawinia, masz córkę". La wmią wstrząsa 
dreszcz. „Lawinio, jeżeli nadal milczeć bę
dziesz, ostatni raz zobaczysz Twoje dziecko". 
„Wprowadzić dziecko**. Sędziwa wychowaw
czyni wprowadza białego aniołka, nieszczęsna 
Lawinia porywa go w ramiona, tuli do piersi, 
targanej rozpaczliwem łkaniem i woła: „słu
chajcie jak to było". Światła gasną —  zaczy
na się opowiadanie, grane na scenie —* słu
chamy.

Lawinia niegdyś kochała genialnego artystę 
malarza, który miał suchoty i który musiał 
koniecznie jechać na południe. Kochała go mi
łością pierwszą, miłośdą dziewczęcą,' ale cóż 
robić, miłość nie wystarczała, trzeba było je
szcze i pieniędzy, żeby najpierw ukochanego 
skrzepić, a potefn poślubić. I oto zjawił się

państwowych.
Największą stosunkowo ilość przesyłek otrzy

mały instytucye naukowo, a mianowicie: Aka
demia Umiejętności, Tow. naukowe warsz., 
Uniw. Jag., Uniw. warsz., Uindw. lwowski, 
Muzeum Dzieduszyrikich we Lwowie, Instytut 
gospodarstwa wiejskiego w Puławach, Szkoła 
Główna gospodarstwa wiejskiego w Warsza
wie, Obeerwatoryum astronomiczne w Warsza
wie i Krakowie, biura statystyczne w WanszOr 
r#e, Krakowie i Poznaniu i wiele innych,

CEGIEŁKI WAWELSKIE.
Dalsze cegiełki wawelskie ufundowali: 905-ią 

nauczyciele i uczenie© pańtwowej szkoły han
dlowej żeńskiej w Łodzi; 906-tą Leon i Jadwi
ga Nowakowie, Buffalo, N. Y., i 907-mą Raj
mund i Leon Nowakowie, Buffalo. N. Y. *— 
wpłacając po -30.000 Mk. za cegiełkę.

POWITANIE 
BAILŁY Z PARYŻA.

Kraków, 12 października. 

PRZYJACIÓŁKI POLSKĘ P.
We czwartek 13 b. m.

czuć obywatelskich. Większości tej jest zupeł
nie obojętny los warstw ludzi, skazanych na 
stało płace. Droższa stopa życiowa i podwyższa
nie, zresztą również karygodne, cen artykułów 
żywności nie usprawiedliwia "wszakże tego, aby 
np. za kapelusz, który kosztował przed kilku 
dniami około 5000 Mk., dzisiaj płacić około 
20.000 Mk., aby materya za wystawą, sklepową 
co dnia zmieniała cenę na kartce i k d., i t. d. 
Przykłady możnaby naliczyć bez końca.

Tej : orgii drożyzny raz już należy kros po
łożyć. Odpowiednie czynniki winny wglądnąć 
w tę sprawę z całą energią i wziąć w obronę 
do rozpaczy doprowadzonych konsumentów.

NOWE CENY SOLL Wobec znacznego pod
wyższenia przez Ministerstwo skarbu cen soli 
w kopalniach z dniem 1 b. m., Magistrat ustala 
następujące cany soli: Warzonki: w sprzedaży 
hurtownej 58 Mk. w  1 kg., w sprzedaży detali- 
oznej 66TMk. za 1 kg.; wielickiej Ó sorty: 
w sprzedaży hurtownej 81 Mk. sa 1 kg., w 
sprzedaży detalicznej 86 Mk. za 1 kg.; soli 
bocheńskiej mielonej: w sprzedaży hurtownej 
36 Mk. za 1 kg.., w sprzedaży detalicznej 41 
Mk. za 1 kg.

OBŁAWA POLICYJNA. Wczoraj przeprow adzi
ły  organa polioyjne w ie lka  obławę, w  czasie k tó 
rej aresztow ano kilkanaście podejrzanych osobni
ków . R ó w n ieżp rze trzą śn lę to  dokładnie" męty spo
łeczeństwa, W śród  aresztowanych znajduje się 
szereg n iebezpiecznych indyw iduów , pyszukiwa. 
nych przez w ładze sądowe i policyjne.

ZA KRADZIEŻ RZECZY WOJSKOWYCH 
z m agazynów  aresztow ała polieya k rakow ska Ja. 
Ile Raczyńską, lat 22. Szkoda wynosi 30.000 Mk. 

OSZUSTWA MIĘDZY ŻYDAMI. Po lie ya  za k w a- A t -i • tt l 1*̂ .1 1 rr • t,. 73 _-i ̂  VY łl lUDÓL/fi I Mu l Uf\[TU. X Ul i Cyd Z£LKW9*
1* gokz. 4 po południu Katolicki Związek Polek jgtyonowała u Jaalda Zielonki, kupca/ 18 zwoji uuu 
witać będzie w Czytelni Związku przy u l.! toryi wełnianej, które Zielonka wyłudził od Abra- 
Szezepańskiej 5, panią Bailly s Paryża, znaną, hama llaiperna w Łodzi, wyrządzając mu w ten 

--in,. t)ak L «  {Sposób szkodę na milion marek,
przyjauoiKę PoU aÓw . . . * KARY NA LICHWIARZY. Za lichwę masłea

O godz. 7 wieczorem odoędzie się zebranie | skaz<ał Urr?d walki z w Krakowie Annę

'Jim r. jv u/L̂  wy w i* x tl JJ i lii*x v VV • uo* UtUW^
mięsom skazano Karolinę Armułowicz, właściciel
kę jatki, na grzywnę 15.000 Mk. Wreszcie za li
chwę piwem skażano Sarę Kluge, właścicielkę re
stauracji przy uh Starowiślnej, na 8 dni aresztu 
i grzv-.vnę 10.000 marek.

wzięli udział wyżebraniu.
POLSKA AKADEMIA UMIEJĘTNOŚCI.

Dnia 10 października b. r. odbyło się posiedze
nie Wydziału matematyczno-przyrodniczego, 
na którem prof. Sieipiński przede ta\vił pracę! 
p. E. Żylińskiego z zakresu matematyki. [ ~ «  t * i z-,* ^

JUBILEUSZ PRACY ARTYSTYCZNEJ, j Z P®Isld * ™ świata.
W  tym roku obchodzi erterdzie&tolecie swej J WYBORY DO RADY KASY CHORYCH 
pracy artystycznej znany artysta-malarz, p. | W WIELICZCE odbyły się w niedzielę 9 b. m., 
Józef Męcina-Krzesz. W  dowód uznania dla je-ja wynik przedstawia się, jak następuje: 1. Z ra
go owocnej działalności w dziedzinie sztuki:mienia pracodawców wybrano: chrześc. soc. f—

8, P. P. S —- 7; 2. z ramienia ubezpieczonych: 
chrześc.-ces. — 13, P. P. S. — 17. Razem 
Ch.-s«>\ 21 miej.se, P. P. S. 24 miejsca.

Pełne zwycięstwo osiągnęła pariya chrześci
jańsko socyalna, ponieważ socyaliści i żydzi 
postawili wspólną listę i tylko dzięki temu 
Otrzymali niewielką nadwyżkę miejsc.

Wynik wyborów do Kasy chorych jest obra
zem siły organizacji chrześc.-robotn. w WieliczJ 
ca i okolicy wśród robotników pozasalinarnych, 
a zarazem stwierdzaniem faktu, że tamtejsi 
socyaliści bez pomocy żydów mic nie znaczą, 
co powinni sobie tamtejsi obywatele i sami ro
botnicy dobrze zapamiętać. Mimo szalonej agi-! 
tacyi ze strony P. P. S„ zainteresowanie wy* 

j borami było bardzo małe, a nawet co do wy- 
iboroów p raco-Iawców chrześcijańskich, wprost 
karygodne.

Oby ten wynik wyborów w Wieliczce by! 
podnietą dla innych kół Organizacji chrześc.- 
robotniczych — o la wytężenia energii przy wy
borach do Kas chorych w innych okręgach, j

Sz.
POŚWIĘCENIE BUDYNKU SZKOLNEGO 

W RZYKACH. Z Rzyk w pow. wadowickim 
donoszą nam: Dnia 25 września odbyło się tutaj 
poświęcenie nowego budymkju sakolnegó. W, 
czasie Euioy, odprawionej przez miejscowego 
próboszrza, los. Karola Gelatę, wypowiedział 
kazanie o wychowaniu dzieci ks. insp. Sta.n,: 
Karbowski. Po nieszporach udała się procesja 
do nowego budyrkjji. Poświęcenia dokor.ał ks. 
inspektor w obecności fo. proboszcza, c i ona 
nauczycielskiego, dzieci' szkolnych i licznie ze
branych parafian. Po odprawionych ceremo
niach poświęcenia w przybranej zielenią jednej 
z sal, odbył eię dalszy ciąg uroczystości, 
mianowicie: przemowa kierownika szkoły, Wła- 
dysława Pcdcby, śpiew, deklamacya^ przemo-; 
wa dzieci, ŵreszcie przemowa ks. inspektora,' 
który skreślił Lis tory ę budowy szkoły i przy
pomną! trud: ości, jakie miał do pokonania; 
A trzeba tu podnieść z uznaniem, że tylko; 

i mes trąd/, mym zabiegom ks. Karbowskiego 
można przypisać, że stanął w Rzykaeh nowy 
‘ 'Mynek szkolny, piętrowy, o 6 salach nauko
wych, z obszerc em mieszkaniem dla kicrowni-i 
ka. Przyczynił się też do tego i zarząd państwo-1 
wy dóbr arcyke. Karola Stefana w Żywcu przez 
bezpłatne rdni.-lerie drzewa na wewnętrzne! 
urządzenie sal, jak stopni, katedr i t. p.

Wszystkim, którzy w jakikolwiek sposób 
przyczynili się do powstania tego budynku 
szkolnego, składają parafianie Rzyk, a zwłasz
cza dmccT, któro w nim będą pobierać naukę, 
„Bóg zapłać". Ks. K. G.

DZIECI SZKOLNE ROZSADNIKAMI EPI
DEMII. Ze Skawiny donoszą nam: Od dłuższe-' 
go Czasu grasuje u nas szkarlatyna, rozszerza* 
na przez dziesci szkolne. Mimo, że tutejszy le
karz, oraz kierownik szkoły donosili o tem 
odnośnym władzom, szkoła nie została zam
kniętą i jest nadal rozsadnikiem strasznej chô  
roby.

Może włada# zechcą wreszcie spełnić swóf 
obowiązek, t  J. badają istotny stan grożącej 
go na«rzym dzieciom ndebeapieczeóetwa i zar^ą# 
dz% co należy, „ B. B.

Z PRASY CZESKIEJ. Wedle dmaiasień 
z Pragi, przestanie wychodzić i  końcem b. m. 
„Czech", centralny organa partyi ludowo-kaJ 
tołicko naredowej. Na jego miejsce zacznie 
ukazywać się od 1 listopada b. r. dziennik pcw 
ranny o zabarwieniu katolicko-konseTwaty* 
wnem, p. t. ,^L5dova Politika". Później zaś po
wstanie takie dsieamik wieczorny o teansamem 
zabawdeniiu Oba dzienniki będą wychodziły 
w Pradze.

POMNIK PAW ŁA DEROULEDE3A, znakoml. 
tego poety i patryoty francuskiego, zostanie 
odsłonięty w Metzu dnia 16 b. m., na miejscu, 
gdzbi stał pomnik cesarza Fryderyka Hl-go. 
Podozas tej uroczystości wygłoszą mowy: ml* 
niater v/ojny Barthou i Maurycy Barree w imiê ' 
niu Ligi patryotów.

EKSPEDYĆYA NAUKOWA DLA BADANIA 
ŚPIĄCZKI. Prcf. Klein, współpracownik Dra 
Roberta Kocha, podejmie naukową wyprawę 
do Afryki, celem eksperymentów nad chorobą 
śpiączki Rząd angielski czyni wnz^kie ułatwie
nia dla tej ekspcdycyi.

Z ruchu ebmle.-deaokiatyezBe{a

IŁ ZJAZD DELEGATÓW „POLSK. ZWIĄJ 
ZKU ZAWÓD. CHRZEŚC. GÓRNIKÓW, huW
ników i robotników sałinaitnyohłł z siedzibą 
w Krakowie, odbędzie się w niedzielę 16 b. m, 

Treebini w sali Katolickiego Domu ludowa

szatański Moriand. Zapałał gwałtowmom uczu
ciem do Lawinii, początkowo chciał... bardzo 
nieszlachetnie, a skoro zobaczył, że to do ni
czego nie doprowadzi, postanowił oświadczyć 
się o jej rękę. I w dziewczęcej główce Lawinii 
zrodziła się myśl ofiary. Wyjdzie za bankiera, 
będzie mu wierna aż do śmierci, a w zamian, 
za jego pieniądze — dawane jej na toalety — 
wyśle malarza na południe, ażeby się skrze
pił dla sztuki ! dla świata.

I  tak się stało. Ale cóż? Malarz umarł, a ban
kier wyłapał listy Lawinii, w których nie by
ło wprawdzie nic, ale mogło być coś, pomię
dzy hniami. Zaczęła go pożerać zazdrość. Nie
szczęśnik usłuchał podszeptów tej złowrogiej 
namiętności Udał się więc do potwora, eks- 
apasza, fałszywego wicehrabiego Gaston*a de 
Cadillac i . . .  pióro wypada mi z ręk i... wie
dząc o tem, te fachem Gastona jest uwodzi- 
cielstwo, nędznik, za pięćset tysięcy dolarów, 
otrzymał zapewnienie, iż do trzech tygodni 
Lawinia będzie kobietą upadłą, a bankier 
z dwoma świadkami, schowany za firanką, 
będzie mógł śledzić... Nie wiem po co! Ła
małem sobie moją hledną głowę przez aiedm 
obrazów.. *

Ale jedźmy dalej.
Wicehrabia ma służącego. Gdy Lawinia 

słabnie, zjawia się u niej ten służący i wyjawia

jej wszystko.,* za pieniądze! Przerażająca 
scena! Lawinia, z ukrytą dyscypliną, czeka na 
przyjście płatnego uwodziciela. Ale ten prze
rósł sam siebie. Również wyznaje wszystka 
Tak jest, chciał, ale nie może! Zanadto ko
cha! Dowodem spowiedź z brudów, które rzu
ca do stóp ukochanej! Czyż w taidch warun
kach Lawinia mogła nie uledz? Nie mogła. 
I stało się! Bankier w momencie jfeychologica- 
nym wychodzi z za firanki, Lawinia dowia
duje się całej prawdy, dowiaduje się, że wice
hrabia sam nasłał służącego... o zgrozo!... ale 
Lawinia dalej kocha, więc chwyta za rewol
wer, pozostawiony przez jej poprzedniczkę — 
traf! traf! traf! traf! —  i wicehrabia pada mar
twy —  nadal kochany —  dalibóg znowu nie 
wiem jakim cudem.

„Lawinio jesteś wolna" ■— ogłasza w epi
logu sędzia — „wracaj do dziecka i do ży
da** —  miałem ochotę dorzucić: „na zdro
wie". 4

Niechaj troszeczkę ochłonę. Teraz mam pi
sać o aktorach.

Jak państwo widzicie, utwór?... Brrrr! Po* 
prostu niemoralny. Jeet to deprawacya dobre
go smalcu. Jest to koncert, polegający na tem, 
że wirtuoz łamie sobie palce i zamienia forte
pian w centryfugę. Gorzej. Zamiast tonów pa
dają koziołkujące słowa, a zamiast akordów

koziołkujące uczucia, Ale za to technika? 
Ozapkę z  głowy!

Na szczęście teatr nie jeet muzyką f można 
aktora najzupełniej odosobnić od utworu, 
Wówczas utwór dyabłi wezmą, a pozostanie 
żywa rola: więc przedewszyatkiem p. Węgier
ka Gra jego wprawiła mię w zdumienie, szcze
gólnie w trzecim i przedostatnim akcie. „Cóii 
to byłby za Kali gula" — powtarzałem sobie 
co chwila. Ta tygrysowatotó ruchów, ta nie* 
sam owita maska, ta kultura nerwów, ta 
skonał ość dykcyi, to przerafinowanie w każ
dym calu — cóż to był aa. wicehrabia, a cót. 
to byłby za Kaligula!

Niestety, tyle musiałem napleść się O sztu
ce, że już brakuje mi miejsca, ażeby złożyć 
należyty hołd p. Kozłowskiej (Lawinia), p. Ma
lickiej (Ruth Daycliffe) i retyeeryL Tylko czy. 
skórka wartała wyprawy? Być może. Gdyby 
tak nie pożałować ołówka I tak porządni# 
pokreślić egzemplarz, to, kto wie, czy wymie
nieni artyści nie zastąpiliby autora do tegU 
stopnia, że nie zwracałby na siebie uwagi, od 
na złeby mu nie wyszło.

Dekoracya trzeciego, a więc \ przedostatnią 
go aktu była doskonała.

• A
K. H. ROSTWOROWSKI*



Kr. 73S. IS  PaMzfemka; 1921 rofót fw. i i

po przy ul. Kok‘-jo\voj. "W w *  -TJHie .zjazdu;
0 g;> J/.. i) rano iiabożeńątwo na hiteiicyę zjaz
du, o 10 otwarcie zjazdu i referaty: i. p. *inży* 
niera Pr. Dro-bniaka na temat: obecny stan prze
mysłu górniczego w Polsce i jogo przyszły roz
bój; 2. p. Wal. Kasąrza na temat „ Chrzęści ja ń- 
ęka org;i!ii;acya zawodowa górników, hutników
1 robotników salinarnych w Pol$ce”. Następnie 
dokonany zostanie wybór komisy i zjazdowych, 
poczcm odbędzie się walno zgromadzenie 
ZW.pku.

im  n

,TYGODNIK ILUSTROWANY5*

a*

Judaica.
ŻYDOWSCY RUSYFIKAT0R2Y W WAR

SZAWIE. W Warszawie odbył się w tych 
dniach zjazd lokatorów. W  zjeździe tym brali 
udział przeważnie żydzi. Wielu z nich przema
wiało w dyskusyi po rosyjsku! — Komentarze 
zbyteczne.

PRZEJŚCIA NA JUDAIZM. Główny rabin 
Budapesztu donosi, że od 1 stycznia do 1 sier
pnia 1921 r. przeszło na judaizm 129 chrześci
jan, Ty* tem połowa urodzonych katolików. 
Wśród „nawróconych’* jest kilku lekarzy i ad
wokatów.

I ŁOTWA POZBYWA SIĘ SWYCH ŻY
DÓW. Konstytuanta łotewska zajmowała się 
sprawą wy su dlenia żydów z granic Łotwy. 
Wśród żydów łotewskich panuje wielkie wzbu
rzenie z powodu uchwalonego prawa o pod
daństwie, w myśl którego obywatelstwo ma 
być przydane tylko tym, którzy przynajmniej 
20 lat n.''Sikają na terytoryum dzisiejszej 
Łotwy.

Zawiadesjieaia f kostuaiksfy.
K A R O L  H U B E R T  R O S T W O R O W S K I, znako

m ity autor dram atyczny, zainauguruje jesienny 
U 'zóii w yk ładów  krakow sk iego  Zw iązku  lite ra tów  
V  Domu artystów  (p lac św. Ducha) w  n iedzielę 
16 b. m. o godz. 8 w ieczorem , p re lek c ją  na te 
mat: „P raw o  naturalnego doboru w  życiu  spolecz- 
nonv‘. —  Zw racam y uwagę, żo w yk ład y  w  Zw iązku 
litera tów  w  Domu artys tów  m ają charakter pu
bliczne.

jmu ministra należy dodać bo, te nie należy 
 ̂\ się ciągle oglądać n& pomoo obcych, a jedy- 

dnla 8 , ną podstawą dla nas powinna być nasza wła- 
paźdaiornika b. r. przynosi artykuł p. Karola ;sna gospodarka. Słusznie p» minister apeluje 
Irzykowskiego: ,.Cudowność jako materyał! do współdziałania społeczeństwa, lecz powin-
poctycki’*, dalej sylwetkę artystki-malarki, p. :no się także bronić społeczeństwo przed róine- 
Blanki Mereere, pióra Władysława Wamkiego, Imi nadużyciami fiskainomi Należy ułatwić 
oraz wzmiankę o odzyskanych obrazach („Czar-; płacenie podatków, między innemi użyć do te- 
nocki pod Koldyngą” J. Brandta i „Rejtana” J J  go P. K. O. Gdyby skarbowy aparat był od* 
Matejki), przez Dra W. St. T. Pan Adam Grzy- j powiedni, to już »  dzisiejszych podatków po- 
mała-Siedlecki próbuje w artykule o „Ślubach j winno się mieć dochód tak znaczny, że powi- 
panieńskich4’ dać sylwetkę trzech postaci: Ra-jnien się przyczynić do usunięcia niedoboru, 
dosta, Gustawa i Albina -— niestety, poaa fra- j Przecbodząo do szczegółów programu mini- 
zesem i pobieżraem streszczeniem sytuacyi, w ja-| stra, mówca podkreślił s zadowoleniem, że 
kich się te postacie znajdują, nie napotykamy > cała komisya skarbowo-badżetowa zgodzi się 
nic, coby mogło nas pouczyć łub rozszerzyć j na zapewnienie mu specyalnego stanowiska w 
kąt widzenia odnośnie do tych figur. Włady- > Radzie ministrów. Znacznie dalej idzie drugie 
sław Bereni daje interesującą rozprawę p. t, | żądanie ministra  ̂ aby i Sejm bez jego zgody 
,„.Fatum spuścizny Fr. Nietzschego’4, a p. Z. |me mógł uchwalać wydatków. Z. L. N. wziąw- 
Rabski nowelę: „  Gajowy Warta” . W  części jszy pod uwagę obecne anormalne stosunki i na 
ilustracyjnej znajdują gię reprodukeye obrazów (to żądanie się godzi Minister żąda również 
Blanki Mereere, oraz wspomnianej powyżej pewnych ulg w ustawie o 8-miogodzinnym 
dzioła J. Matejki i J. Brandta. Wiersz K. Wro- {dniu pracy. Pewne odchylenie w tej sprawie 
ceyńskiego nosi cechy twórczości ekspresy oni- mogłoby być wskazano. Co się tyczy jednora- 
stycznej. Całości numeru dopełniają wiadomo- jzowej daniny, godzimy się na n!ą, ale powinna 
Soi z „Targów; wschodnich’* i Rosyi bolsze- ona być użyta nie na pokrycie deficytu, ale 
wickiej. [na ogólne uregulowanie stosunków. Mimo pe-

,PRZEGLĄD TEATRALNY I  KINEMATO- (wnych wątpliwości nie będziemy robić minl- 
GRAFICZNY® (zeszyt 171) przynosi dalszy ciąg strowl trudności.
„Z notatek Starego akt ora” , potaiiertno wspo- j Po9eł te . A d a m # k l  w  W t ó  'emirom na- 
mme-me J Manna i uwagi C. Jeljenty o ‘ fod<me program ministra skar- 
i estradach, dale,, teatiy w Rosyi sowieckiej ku zara(jZA z postulatami klubu, sformułowa- 
T. (jitym a, oraz recenzye z teatrów kraknw. n^  %okMyt przesiienia. Co do iądM mni-
skieb i opery. W  frjbtorie znajduje się dalszy sfcra sk, rbu w s;piwie piątkowego stanowiska 
Tiąg „Pajaca . St. Ochockiego. |w }^aj 7j 0 ministrów, to są, one usprawi&diiwio-

i ne i klub mówcy będzie je popierał, 
j W  sprawie 8-godzinnego dnia pracy klub mó- 
4 wcy nie może się zgod zć na propozycyę min.

OSTRY SĄD GREY'A O L. GEORGII.
Londyn. (E. F.) Były minister spraw zagr., 

lord Grey, skrytykował przy pewnej sposobno
ści bardzo ujemnie i ostro irlandzką politykę 
gabinetu L. George’a. Oświadczył on, że gabi
net ten stracił zaufanie kraju.

Opera i operetka.
„Boccae'o“  _  operetka w 3 aktach F. Zelia‘ sk®rbu- PoP 'a;w 

i R. Genee*go. Muzyka Fr. Souppe*go.

Z teatrów krakowskich.

M IE JS K I T E A T R : O P E R A  I  O P E R E T K A .
D/.iś, dnia 12 b. m „ „Fau st44 w  następującej obsa
dzie: Faust —  GortiUi, M ałgorzata —  Mechówna, 
W a len ty  —  Kniagin in , S icbel —  Jastrzębska, 
.W agner —  łsakow icz. Operą dyrygu je  kap. W a 

le w s k i.  Reżyseru je p. K rugłow sk i. Chóry w zm o
cnione. S ilny i>oiaip b ile tów  w róży  przedstaw ie
niem  „Fau sta44 podobnie d łu gotrw ały sukces, jak  
poprzednio w ystaw ion ym  operom. „Faust44 będzie 
pow tórzon y w e czwartek  dnia. 13 b. m.

Vj T E A T R U  „B A G A T E L A *4 komunikują,: N a  
dwóch p ierwszych przedstaw ieniach sensacyjnej 
sztuki S :gney ‘a GaTrieka pod  tytułem  „K ob ie ta , 
która, zabiła.44, w ypełn iła  publiczność w idow n ię  do 
ostatniego m iejsca. Sztuka ta, określona mistrzów., 
skieni piórem  p ierw szorzędnego znaw cy teatru 
„ jo g o  e fektów , budzi n iezw yk łe  w rażen ie na 
w idow ni, znajdując s ilny  oddźw ięk , zw łaszcza w  
umysłach płci pięknej. D zięk i sprawności aparatu 
technicznego, 7 odsłon sztuki (prolog, p ięć ak tów  
-  ep ilog ) p rzeb iega ją  z k inem atogra ficzną szybko
ścią tak, iż  kon iec w idow iska  przypada przed 
godziną 11.

Z T E A T R U  „NO W O ŚCI** kom unikują: W e
czw artek  odniesie n iew ątp liw ie  d yrekeya  teatru 
n pw y sukces przez w ystaw ien ie  operetk i „M ane
w ry  jesienne4*, k tóre j w ystaw a i obsada wzbudzi 
podziw  w ypełn ionej po brzegi widownL W  przed
staw ien ia b iorą  udział w s zy s c y 'a r ty ś c i,  ca ły  ze
spół i  balet teatru. O  zainteresowaniu się premie
rą św iadczy sprzedaż b ile tów  w  handlu Rudni
ckiego, L in ia  A -B .

Repertuar teatru eiej. La. J. 9iovraelHego,
środa 12 b. m j „O rlą tko44 E. Rost&nda.
Czwartek 13 b. m.: „P rom ien ie  F . F .44 W inawera.
P ią tek  14 b. m.: „O rlą tko44 E. Rostanda,

Repertuar „SagatelP*.
Środa 12 h. m. „K ob ie ta , k tóra  zabiła44.
Czwartek  13 b. m.: „K ob ie ta , k tóra  zabiła".
P ią tek  14 b. m.: „K ob ie ta , k tó ra  zabiła41.

SapertoMf „Newalał4,
Środn, 12 h. m.: „K ap łan k a  ogn ia44.
Czwartek  13 b. m.: ,A Ianew ry jesienne44.
P ią tek  14 b. rn.: „M an ew ry jesienne44.
Sobota 15 b. m.: „M anewTy jesienne44.

Księgarnia „Wiedza i Sztuka44
b r a k ó w  «s9. 1 0 .

polece i wysyła za pobraniem poczit. naatę- 
pująee książki: Adamski J. Ks. Kazania na
uroczystości polsldch świętych i błogosławio
nych (2 tomy), cena Mk. 900. —  Wujka J. Ks. 
Postylla wydał Ks. Kwieciński cena Mk 300.— 
Szczepański Wł. T. J. Bóg-Człowiek w opisie 
Ewangelistów z atlasem i rycin. Mk 1000. — 
Alendcrffa Samouczek Polsko-Rosyjski z klu
czem w opr. Mk 750. —  Łepkowski Sztuka, 
zarys jej dziejów, 104 drzeworytów, opr. ce
na Mk. 350. —  Mniszek Helena, Gehenna 
2 tomy, powieść, cena Mk 1000. —  Trędowata, 
powieść 2 tomy Mk 900. —  Rodziewiczówna, 
Pożary i zgliszcza, po-wleść Mk 500. —  Bukiot 
pieśni światowych Mk .40. —  Dokładna księ
ga proroctw Sibilłijnych ilustr., cena Mk 80.— 
Wesoły drużbą, oraz pieśni weselne Mk. 70. — 
Szelągowski, Dzieje powszechne I cywilizacyi 
4 tomy ilustr., cena Mk 1200. —  Prof. Reiss, 
Historya muzyki Mk. 480. —  Staśko Paweł, 
Obłędny Śmiech Mk 72. —  Prof. Wyrobek, 
W  pętach rozpusty i pijaństwa, cena Mk. 60. — 
Zbiór sajpiękniojszych listów miłosnych Mk 
60. — Lilie, Osty, Stokrótki —  zbiór krótkich 
wierszyków i mądrych zdań Mk 36. —  Konst. 
Krumlowski, 100.000 żartów, anegdot, figlów 
i monologów Mk. 60. —  Pedakowska, Piecze
nie claM Mk. 70. — Owoce i jarzyny, przecho
wanie w stanie świeżym Mk. 10. —  Dunikow
ski E. Dr., Meksyk, iiustr. dzieło podróżnicze 
po Ameryce w opraw. *leg. Mk. 600. —  Gołę- 
.błowski J., Nowy kierunek rysunku elemen
tarnego flustr. Mk. 100. — Składkowski S. Dt 
>nedM Podręcznik Hygieny wyd. IT-gie 920 r. 
Slû tr. Mk. 150. — Haardta i Gustawicza, Atlas 
iGt>t'jgraficzny, cena ilk. 820. — Również wspa- 
nUła biblioteka w oprawie d,o sprzedania.

i przez powiększenie liczby godzin pracy, lecz 
| przez jej wydajność. Zwiększenie godz m pra- 

Ostatnią premierą w piątek graną była ope- cy wywołałoby strajki i dałoby pretekst dla 
retka „Boccacio44, która wraz z poprzednim agit-acyi niektórych stronnictw. Rzeczą podstar 
„Baronem cygańskim44 Jana Straussa i zapo- wową uzdrowienia finansów jest. zagadn enie 
wiiadanym „Studentem-żebrak'em;‘ MillOckera stablDzacyi marki polskiej, stworzenie relacyi 
należy do typu Buffo-operetek, powstałych za do złotego. Rząd ma możność otrzymania na- 
czasów drugiego cesarstwa we Francy!, a prze- tychnEast 50 milionów franków w zlocie za 
szczepionych na grunt wiedeński przez Franci- ekspleatacyę pod kierownictwem rządu, a więc 
szka Souppe4go, długoletniego kapelmistrza tea- nie rabunkowo, puszczy Białowieskiej. Zrezy- 
trzyków wiedeńskich. Muzyka w „Boccaciu44 gnujmy obecnie ze znacznego podwyższenia 
brzmi dla nas cokolwiek skromnie, co wynika marki polskiej, a dążmy tylko do jej stab li- 
zarówno z intencyi kompozytora, pokreślającc- zacyi. W przyszłości państwo powinno srę zająć 
go improwizowany charakter nielctóiych ansom- Iceem emerytów i wdów, gdyż deprecyacya 
blów, jak Serenada w II akc-io (nżepelne akordy .marki doprowadziła ich do nędzy. W  sprawie 
bez kwint), jakoteż z drugiej strony z p:rzejrzy-! nowej em isyl banknotów mówca oświadcza, że 
stej istramentacyi 1 jasnej ImĄ melodycznej, 1 ponieważ minister przedłożył pozytywny pro- 
która przywodzi na myśl Mozarta. I nic dzi- gram sanacyi, to trzeba mu dać do togo środ- 
wnego, Souppe jest 'współczesnym. HummlowS ki. Jest to konieczność państwowa. Polska sto! 
epigonowi ducha M oz orłowskiego. j finansowo dobrze. Zadanie nasze polega na

Nić całej akcyfi w „Boccac u44 trzyma w swej odzyskam u zaufania zagranicy. Mamy nezbite 
dłoni nadobna pani Wenus, a tłem je(J władz- ■ dowody, że w spadku marki polsldńj odegrała 
twa urocza Florencya w  dobie najwyższego roz- poważną rolę ręka niemieckiego sąsiada, któ- 
kwiitu dążeń renesansowych, gdy źycae przele-1 Ty w ten sposób chce doprojwjadzió do nieprzy- 
wa saę lawiniastą falą, chłonącą w &!,ebie jego .znan'ra nam D. Śląs'ka,
piękno n'e tylko w zakresie rozkoszy estety- Pos. D i a ma nt .  Państwo znajduje teię w 
cznych, intollektuaJnych, lecz też w codzien- tak trudnem położeniu, eż gdybym nie był nie- 
nych, awanturniczych przeżyciach m łosuych. 1 poprawnym optymistą, nazwałbym Je tragicz- 
Nie są to głębokie uczucia, lecz barwne jętki je- 'nem. Całą winę za stan obecny ponoszą ławy 
dmodniowe, których czar podnosi niebezpieczeń- * rządowe. Sejm n*e odrzucał ż£idinegq wniosku 
atwo ^ytuacyi (przeważnie owoc zakazany), ta-' poprzedników ndnistra.
jemniczość serenad wieczornych pod oknami [ Mfoaster skarbu oświadczył się za swobodą 
bohdauek i kompromitującaf ciemnota oszukl- handlu. Wolny handel przed wprowadzeniem w  
wanych mężów. Sam jeden tylko oałajwcony £ycie miał wielu zwolenników, dz<ś rozumiemy, 
Boccacio wyłamuje so z zasad złotej mlodz e- je^t on przyczyną drożyzny. Dążąc dx> sta
ży bogatych rodzin arystokratycznych, której bTizacyi marki” musimy stanąć do walki z dro- 
jest praeceptorem w p^śmp (Dckameron) i w  żyzną. Dekkimacye o gotowości społeczeństwa 
czynno i gorącem uczuciem zdobywa sobie niesienia ofiar są nieprawdziwe, ładnej
ukochaną FHamettę, przeznaczoną za narzeczo- skicmności do ofiarności niema. Minister ni o 
ną dla swego e1ewa w szkole miłość, księcia uratuje finansów przez samo wydalanie urzędni- 
Sycylii. Tło obyczajowe ówczesnej Florencyi ków, nie jest to zresztą rzeczą łatwą- Zo sta. 
doskonale scharakteryzowane w postacaeh za- bilizacyą nie należy czekać do utworzeń a ban- 
boboimego Lampertuccia, opiekuna Fkmetty,; ku fletowego, gdyż stabilizacya oczywiście 
mgo namiętnej, a mocno podstarzałej małżonki ^wzg-lędua nastanie z chwila zaprzestania druku 
Pcroneli i bednarza., wesołego zwolennika Ba- banknotów. Podstawą progiumu sanacyi jest 
chusa, a oszukiwanego męża uroczej Izabelli ustawa o daninie. Jest to ogromna ofiara, któ- 
fz którą romans przenosi książę ponad malżeń- roj sq*ę żąda od społeczeństwa. Mała danina jest 
stwo z Fiamettą.) podkrośrła reżyserya teatru pieniądzem wyizuconym. Należy wywołać w 
staranną wystawą koetyumów i świetną chara- społeczeństwie świadomość, iż ponosi of arę w 
kteryzacyą postaci. Zdawałoby się. iż żywcem swom własnym interesie, oddając chociażby 
zstąpiły z fresków MantegnI lub Benoeza Goz- 30 do 40 % majątku. Dotychczas stosowane 
zol*. Wokalne wykonanie nic nie pozostawiało mRtody ściągania podatków są niewłaścwe. 
d<y życzenia, przyczera podnieść należy wdz'ę-, Zachodz-t rażąca dysproporera między bezpo- 
czność głosu i gracyę w grze pny Żelsłtfej (Iza- j średnimi a pośraln'mi podatkami, a te ost.a- 
beda). Stary T^ampertuccio (A. IkHewicz) wy-1 gą zwalańem ciężarów z pleców najsiłniej-
woływał sa5wy śmiechu ŝ oemî  refleksyami ż y - j^ y ^  Należy obciążyć podatkami obywateli 
cfarwem". Oklaskiwano również gorąco niezró- (według grup żawodowych. Należy wydać ueta-
wtianą w swej grotesk o wości ! komizmie „Ta- t̂ę̂  4e każdiy objrwatel musi złoto i obce walory
majerkę44 (Peronela),  ̂ urocza Fiametta miała: oddać państwu. Omawiając kweetyę 8-god»m- 
doskonałą przedstawicielkę w p. Korab1 ance. nogo dnia pracy, mówca oświadcza, że ustawa 
Zdaje się, że rola Boccac a nile leży w charakte
rze p. Feldman-Sawickiej.

Najeży podnieść zgranie się orkiestry, która 
łącznie z artystami potrafiła tej dawnej ope
retce dać nowy nerw życra. Miłym jest to ry
sem w internoytf teatralnej wogóle, ii i lekki ro
dzaj] mnzyki pragnie ująć w  stylowe ramy 1 
dlatego z przyjemnością oczekujemy dalszego 
ciągu repertoaru. DR M. G.

Bolszewii.

WYKAZ GIEŁDY W SCRAJCOWE
z ńila fl p.Trkk-aika 1S21 r. Ł t«

FANTASTYCZNE SU1\IY.
Moskwa. P. A. T. Najwyższa Rada gospodar

cza złożyła w sowieckim narodowym Komite
cie projekt w sprawie organizacyi robót publi
cznych dla 800 tysięcy robotników. Na przepro
wadzenie powyższej organfcacyi robót trzeba 
Jednego tryliona rubli.

DOBRANE TOWARZYSTWO.
Niżny Nowogród. P. A. T. W  związku z usu

waniem z tutejszej partyi komunistycznej nie
pewnych elementów, wydalono z partyi za lek
ceważenie zebrań i uchwał 225 osób, za tchó
rzostwo i dążenie do karyory 114, za łapówki 
149, za przestępstwa partyjno 146, za pijań
stwo 125, za przekoiaania religijne 87. (Oieka- 
wem byłoby zbadać, czy też po dokonaniu tego 
„oczyszczenia’* pozostał choć jeden członek 
w partyi).

BRAKŁO PAPIERU W ROSYI.
Moskwa. P. A. T. W zwitku z ustaleniem 

nowej normy płacy, ulewy plac ano urzędnikom 
i robotnikom poborów*, z powodu braku zna
ków pieniężnych.

BANDYTYZM NASTĘPSTW EM GŁODU.
Kostroina. - P. A. T. W całej guberni! ko- 

stromskiej szerzy się bandytyzm. Dla tępienia 
bandytów włościanie zorganizowali specyalne 
oddziały. Jeden z bandytów podobno został 
spalony na stosie. Ze wszystkich powiatów gu- 
bemii tambows-kiej donoszą o napadach bandy
ckich. Rabunki i zabójstwa są obecnie na po
rządku dziennym. Wszystkie stosowane dotych
czas środki zwalczania bandytyzmu okazały się 
bezskuteczne.

j ii 11 i minn

Rćżse wiadomości.
V/u?szawa. (Tel. wł.) Wyjazd z Warszawy po

sła polskiego w Moskwie p. Filipowicza, który 
I miał nastąpić w ubiegły wtorek, opóźnił się i 
lnie wiadomo kiedy przyjdzie do skutku.

Warszawa. (TeL wł.) Rząd sowiecki ogłasza 
• urzędowo, że centralna komisy a pomocy gło- 
idnych przy komitecie wykonawczym mianowa
ła delegacyę zagraniczną, której siedadfcą jest 
Berlin.

Warszawa. (Tel. iwŁ) Władze wojskowe wy
dały do wszystkich oddz ałów wojskowych 
okólnilc, aby surowo kaaofly karczemne prze
kleństwa żołnierzy, Jako kalające mundur żoł
nierza polskiego.

Warszawa. (Tel. wł.) Poselstwo rosyjskie w 
Warszawie wywiesiło po ans pierwszy sztan- 

5 dar sowiecki.
j Rzym. (E. E.) Z Wenecył doufoszą, ie  tamtojtf 
przywódcy faścistów oświadczyli, że zaprzestać 
ną dalszych wafle s socyałistaml 1 komunista
mi wskutek odewds ęcmnośd i ospałości burżua-
zyi i stronniiciw mieszczańsldeh.

5 Waszyngton. P. A. T. /Wied. Bhno Kor.).
i W Tokfo utworzono związek, na czele którego 
[stoją przedstawiciele Japonii, a który ma na 
i celu zwalczanie m y  białej na wechoddie.

O b r a d y  S e im u .
Warszawa. P. A. T. Posiedzenie Sejmu 

11 b. m. Przystąpiono do rozprawy nad trze
ma ustawami finansowemi i równocześnie nad 
ekspose ministra skarbu.

Rozprawa nad expose młn. skarbu.
Poseł O s i e c k i  złoży! oświadczenie w* imie

niu stronnictwa P. 8. L., że stronnictwo bę
dzie popierało dążenia rządu, zmierzające do 
poprawienia skarbu, o ile opieraó się będą na 
racyonalnej i sprawiedliwej podstawie. Po 
przedłożeniu konkretnych projektów rządo
wych stronnictwo zajmie odpowiednie stano
wisko.

Poseł G l ą b i ó s k i  oświadczył, że Z. L. N. 
nie zamierza robić trudności ministrowi skar
bu, będzie popierał jego usiłowania, zmierza
jące do istotnej sanacyi finansów. Do progra-

o 8-godzinnym dn u pracy, to „magna charta4* 
pnoletaryatu. Na tej ustawie proietayat buduje 
swą przyszłość. Pan minister żąda od Sejmu 
władzy nieograniczonej, dyktatury, której nie 
możemy dać człowiekowi, który nie miał spo
sobność’ pokazania się. Wobec tego, iż -projekt 
sanacyi finansów państwowych obejmuje zbyt 
w ’ei!e gałęzi żyda państwowego, niepodobna 
odesłać go do jednej komisy! Proponuję więc 
odesłanie poszczególnych artykułów jego do 
kompetentnych komisyl 

Na tom brady przerwano. Następne posiedze
nie we cswartek o 4 po poŁ

Podpisanie ik ład i z Bdadskiaa.
Warszawa. (JE. E.) W  sobotę przyjeżdżają 

do Warszawy przedstawiciele Gdańska: prezy
dent senatu Sahm i senator Jewełowsky, ce
lem podpisania układa politycznego z Polską.

Skazanie, poełó» gdaisbick.
Gdańsk. P. A. T. Po siedmiu dniach roz

praw zakończył się proces przeciw Ra hm owi 
i Schmidtowi, oskarżonym o usiłowano rozbi
cie parlamentu. Trybunał skazał obu na jeden 
rok więzienia z wliczeniem dwóch miesięcy 
aresztu śledczego.

Wisdeafeśd gespedarcze.
ECHA „TARGÓW WSCHODNICH®. Zarząd

„Targów4* sporządza obecnie bilaja Targów, 
oraz likwidaeyę jioezczególnych umów i kon
traktów. Bilans stwierdza niezbicie, że tnietyi- 
ko Targi nie pr^^niosły żadnych niedoborów, 
lecz przeciwnie pewne zyski, które zostaną 
wkrótce ogłoszone. Przyszłoroczne Targi wscho
dnie owtaito zostaną prawdopodobnie z koń
com września, a nie, jak to pierwotnie planowa
no, na wiosnę.

LIK WID ACY A BANKU AUSTRO-WĘGIER- 
SKIEGO. Do Pragi przybyli likwidatorzy Ban 
ku anstro-węgh rskiego, aby obradować nad 
sprawą tych banknotów, które zostały wydane 
przez Bank przód 28 października 1918 r. Ban
knoty te mają lyó zaliczone na rachunek 
wszystkich państw sukcesyjnych, natomiast 
banknoty wydana przez tenże bank po 28 paź
dziernika 1918 r.; będą obciążały jedynie Au- 
tftryę i Węgry. Równocześnie jest pewnem rov 
wiązanie w tym duchu, że skarb złota będzS* 
podzielony między wszystkie państwa, * wyją
tkiem Austryi i Węgier, a wzamian za to zrze
kają się wszystkie państwa sukcesyjne żądania 
zapłaty za banknoty, wydane przei Bank 
austro-węgierski po 28 października 1918 roku.

WIADOMOŚCI O RUCHU GIEŁDOWYM. 
Kura walut zagranicznych, % wyjątkiem fran
ków 1 lirów, wykazuje tendencyę zniżkową. 
Obroty w dziale dewiz i walut na ofleyalnej 
giełdzie wtorkowej nieznaczne. Ruch w papie
rach dywidendowych wobec braku zleceń, nie
zbyt ożywiony. Przy dość znacznych wahaniach 
kursowych nabywano: Zieleniewski, Tepege,
P. T. H., Chodorów, Parowozy, Trzebinię żela
zo, Trzebinię tłuszcze, Pezet, Automotor, Ce
gielski, Krakus. *— Papiery lokacyjne i akcye 
bankowe bez zainteresowania.

„Czarna” giełda przed t  zw. świętem „Poje
dnania’*, okazywała mniej ruchliwości i sza
cowała: dolary amer. 5000—52G0 Mk., dolary 
kanad. 4500—4700 Mk., franki szwajc. 950— 
1050 Mk., liry 185—230 Mk„ franki franc. 
360— 410 Mk.. niem. marki 44— 46 Mk., czesk. 
korony 58— 60 Mk., n. austr. korony. 1.50—2 
niRTok

DALSZA ZNIŻKA DOLARÓW. (Telef. wł.) 
Na -wtorkowej giełdzie opadły dolaay o 100 
punktów.

3 lV a la ty  5 den  is y :
d Dolary St Zł. 
gj . iNLBadyjskitt . .
i  Franki frsEOusfefa .
U » tałg'}s\io ,
P , sawaj«arsk!«.. •
3 Fualy Mtwłir;Ei . . - . ■ :
5 Marki ai®wls«Jri ̂  
a Koroay aastryaclrie . .

,  csMka-słewaekie .
,  naradzkls 
„ dońskie « .
.  norvreakl« . »

Lei rmtoński* . , .
Liry wiaskie . *r ..
Marki flńekfa . . v ?
Fłcrway helendepskie V 
Rubla aarskia pa 509 rk  i  

.  duaakia .  1 «  .  «
. . 1«W» .

P a p ie ry  lo k aa jr jn e t  
‘Mą Pat. kra]. P. T383 . .
4»h r • sakafau Ł  13*8. 
f̂e*/e Pai. hraj. * r. 191* . 

W i t  .  . , . 1W4
i*k Pa*. *  Krakowa s r. 1999. 
4*/* „ . Lwowa . ,
4*/*®/a »bŁ  kem. Bauka kraj. ,

 ̂ T . - - •#/a . kala|. . . ,
Listy sasŁ Kra).

9  ̂ £Aak* klpoń

a»

1.
Bka 'Małopolski a^a 
“ iara fianka Krat. 
Tow fe t i .  L sten. >

4*fo 

*•/.
A k ay a  b a a k s w e :

Polaki Baak Pwewyrtawy I-IV tn ..
• • m ^

Banu IfiiiAtaosay . . . .
„ Małopolski i

Ziemski Baak Kradytawy 
Fowszeehuy Bank Kradyiawy S. A.
Baak Ziasaskl dla Krasdw, Łańaat 
Bank Handlowy w Warnie wie *
Baak Kradytowy w Waracawia 
Bauk Zwląaka Spd!ak Zarobkowy«k 
Baak Kamarayaiay .
Wiadegski Baak ZwL\skawy .
.Markur* Z. A. Baak 1 Caatar wyai.

I i k e f a  Taar. h s a d f .  I y rse ak i  
i Fdgkła Taw. handlowa I ł IY aa.
j E lib n r Sp. n h.-prz. Ł . J .  Borkowski 
| ilaadlewa 8p4 ka aka. ,hnpax“
1 Polski „Clab“ Tow. h-Młaparl -baad!.
]C. HarNrly, Deai eksp.^uut. PosaaA
jŻtłfilHfja P o la k a .............................

Warsś. Tow. ake. Kaadła 1 Źegiagi . 
j Zialaolew&ki . . . .
| Warsa. Sp. aka. Bad. Par. I. - H, * » .
! ..Lamiass* fabryki massya rolo. 
jZalady amaalsyiaa .Posłak''
3 Traabiaia taby. n ;u .  inarr. rein. 4aat 
Meta telaaaa, Xrakdw 

i „Automator* fabryka saraachodów . 
i ”abr. ParUaad-Ceoiesta, S « »  >k«wa 
rG*rfca* fabryka caatalu 

I ftaL aka. Zakłady «drcieas Siermca .
; .Tepege* Taw. dla prsads. ńmirf 
| Ska tka. preens.Kaf. 1 (axdw siema.
: Karoaakia Tawarsystw# asCewa 
Abaylaa Taw. naftowa .Snlicya* 

i A. T. dis pasam. al. akaL (d. & Faato 
Patoka Kafla . . . .
HakhrawBia w ZKaany IH. s>a
.eikar *r. a......................

I JPaxat“ Pawsaeckaa zalBady bndowt.
Pfibryks pnwiw. Bosaaa. w Tniabial 

j „Krakas Zjada, idbr.piaatwar. wyak.
^Fabryk* yaaaalaar w 6a>łalawia.
Tatr. i  Kat aukra w Ckad^rewia

KURSA.
Zurych. P. A. T. Końcowe lcuraa dewizi' 

Berlin 4.52, Eolandya 181, N. York 544, Lon-v 
dyn 21.65, Paryż 140.10, Medyolan 22, Bruki 
sola 89.40, Kopenhaga 104, Sztokholm 128, 
Chryatyania 68, Madryt 78 1 pół, Buenot 
Ayres 180, Praga 9, Budapeszt 0.82, Zagrzeb 
2.15, Bukareszt 4.60 Waaszawa 0.10, Wiedeń 
0.26, austr. a tm fL  0^0.

Warszawa: P. A. T. Waluty: Dolary Stanó^ 
Zjeda. gotówk&i taana. 5000—5525, sprzedaj 
5100, kupno 4980; franki fernc. ezeti: transf 
880.88. funty ertert. czeki: trans. 19000—19400f 
Belgia czekij trans. 372.50, sprzedaż S72.5Ĉ  
kupno 860; Maafid niem. gotówka trans. 42.75,1 
czekł: trans. 42.75—42.00— 43.00, sprzedał
42.00, kupno 40.00; korony anstr. c^ekh tran*’ 
ISO—185— 172.50, sprzodaś 172.50, kupn^

i ^ o n e

itFMUkl

p s o o - j5200*—I4800--*

340’— * 8 0 -

. -
._ •

4 1 - 45 .- 4 8 -
1*60 1*90
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—**“
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8 —*— •— *—
1 “ *•—
1 ■“ ’*~ •mJ— —‘w-

— f —

97.—
88*— 14*—
91*- 9S*- — .
» - 94’ -

10‘i - 104*- los*—
e « - - W -
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91*- » • - •—*—3
90*^- 92*- a

. 107*— 199*- —w |
©*•— 1 0 0 - 9

107-- roo-- 9
s r — ICO — ■

105*— 107*— _*— |
59*— 191*— fi

104"— i o e -
ie s*- 1 0 1 -

*;

1 775*- 885*— >
fi 6 5 0 - 750 —
fi 900 — 950*—
I C60-- 700’— «N» —

eoo-— 70Cr— 650 a4*5‘-
60 0 - 700*— 1

•w. P—w 9P
|

1
U S0-- 1250*- 1150*- I

« ■ —J
425*- 475 -

1200*- 1409*- I

450 - 500*-
i —* - —*■-. — —s

ocoo 10*000 ;0 COTg
|!FAT—|*000*- 2000-5
V0fO*-i 10*000 ----- fi{tlii-ars- ~ 1700- iTcu-—a

5000;- ,5oocr-a

2100'— 2400.- 2350 - 1

11*500 12 000 13 5^4
UCujO 12000 15*5«J0Ci
8-400 8*600 §^00-

SOftl*- 2660*— 3509’—
S300*— — * -

1400*—* 1599*- J450--
|S*u0-—j5509*—]5490*-
4000'— !4200*— 4209* -
3539— '7399—' *_
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priekywssy lat 63, po długie) a ciężkie) cho
robie, opstrzonft Żrr. Szkrsmestami, usaęła 

w Padu dnia 11-go pAidzieraika 1021 r. 
Wyprowadzeale zwłok s doms żałoby L 16 
przy ul. Sobieskiego aa miejsce wiaczaege spo
czynku nastąpi we czwartek dek 18-go b. a. 
o gods. 8 popoł. na który te sastay obrsęd 
stroskana rodzina zaprasza Krewny eh, Przyja

ciół i Znajomych.
NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE

Odprawtotiem zostanie w piątek, dala !4-go b. B. 
o godzinie 9 ra s w koście!* OO. Reformatów.

IRENA STRTCHARSK1
zmarła w  Szczawnicy dnia 10 b. m. 
po dłngich a ciężkich cierpieniach, 
opatrzona Ś. Ś. Sakramentami, 

przeżywszy lat 27.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się 
w  Szczawnicy wa środę dnia 

12. b. m.

Dr. JAN Ł0DYG0WSKI
lekari

po krótkiej a ciężkiej chorobie, opatrzony 
św. Sakramentami zmarł dnia 14. wrze
śnia 1921 r. w  Milówce i tamże został pe- 
chowany, o czem zawiadamia wszystkich 
Krewnych. Znajomych 1 Kolegów Zmarłego 

w ciężkim smutku pogrążona

Rodzina.
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GASTGN LE R O U X .

. Człowiek powrieąjący z M m,
i  Tłomaczeiiio z francuskiego.

Wyskoczy] z pojazdu i otwarł drzwi ga
rażu z żywością młodzieńczą, pewnymi ru
chami znamionującymi radość życia. Nato
miast na górze, Fanny zaczęła się śmiać, 
fcniać^ śmiać. I  tak jak przed pół godziną 
nie wiedziała czego się lęka, tak teraz nie 
wiedziała czemu się śmieje... Może poprostu 
dlatego, że ujrzała przyczepioną z tyłu do 
samochodu dużą ciemną masę, przykrytą płó 
toem i że mogła przypuszczać, że to jeszcze 
waliza Andrzeja. Byłby to dowód, że nie 
wyjechał. Sama myśl o tem zdolna była 
wstrząnąć jej organizmem nerwowym...

—  Jakaż jestem głupia, szepnęła, jakaż 
Jestem głupia. Jacek przywiózł coś poprostu 
z  Parysa.

W  pięć minut później Jacek był już w  ]oj 
objęciach.

—  A  więc już się skończyło? Pojechał? 
Na długo? powiedz!... Opowiedz wszystko, 
drogi malutki, opowiedz!

A le Jacek nie miał nic do powiedzenia, 
prócz tego, że Andrzej wsiadł do pociągu, od
chodzącego do Bordeaux i że ze słów wypo
wiedzianych w  drodze można było wniosko
wać, ż e  nieobecność-jego potrwa rok, łub 
dwa. Mieli natomiast często korespondować 
te  sobą.

—  Zaraz po przyjaździe do Ameryki ma

; napisać obszernie i wĆwc-zas może wyjaŹń!
. przyczyny swego postępowania.
; Następnie Jacek oświadczył, że tunika z 
głodu, że żal z  powodu rozstania się z bra- 

[ tem zupełnie go wyczerpał, że więc chętnie 
i zjadłby połówkę kurczęcia, podlanego bu
telką burgunda. Sam podjął się przynieść tę 
butelkę. Wziął klucze i zszedł do piwnicy.

Fanny pamiętała dokładnie z jaką żywo
ścią Jacek zajadał tego ranka i że wypró
żnił całą butelkę burgunda, choć zazwyczaj 
był tak wstrzemięźliwy... Odpowiedział żo
nie, ńa jedno z jej zapytań, dotyczących 
owej „ciemnej wielkiej masyu, że to kosz 
koszulek gazowych, których jeden z domów 
handlowych w Paryżu nie chciał przyjąć z 
powodu błędu w  opakowaniu i który óń sam 
zabrał, wracając, s magazynu przy ulicy 
Ki w oli

Wstał w  końcu, objął żonę długim uści
skiem i z okrzykiem: „A  teraz do praey!“ 
poszedł do fabryki.

Nigdy nie widziała go rówńie zdirowym 
i silnym.

Wszyscy w  fabryce i w  oko5icy byli ogro
mnie zdziwieni nagłym wyjazdem Andrzeja, 
ale zdcrfwieńie to doszło do szczytu, gdy po 
upływie trzech miesięcy nie było od niego 
żadnych wiadomości.

Jacek, stosując się do rady starego nota.- 
ryusza, którego odwiedzał parę razY w  jego 
biurze w  Juwisy, zwTÓcił się wówczas do 
prokuratoryi.

Opowiedział zastępcy prokuratora Rze
czypospolitej dziwne okoliczności, towarzy

sząca uciedzce Krafa. Nalfycftmfast; 2toądizO~f 
no śledztwo, które ustaliło wszystkie szcze
góły, aż do wejścia Andrzeja do pociągu.

Urzędnicy na stacyi widzieli rzeczywiście 
ł poznali Jacka (znano fch obu, ponieważ 
często jeździli do Juwisy). Stwierdzono, że 
to właśnie był ów sławny ranek. Widziano 
ich przy kasie ł na peronie. Go więcej, któ
ryś z posługaczy widział Jacka wracające^ 
go samotnie z peronu i  wsiadającego do sa
mochodu. ; r;,

A  potem już’ nie. Tajemńiea.
Ani śladu Andrzeja w  pociągu, ani śladu 

na statku.
Pirokuratorya, zbadawszy papiery pozesta 

wionę przez ńieobecnego i po przepytaniu 
dokładneiu notaiyusza Saint-Firmin, który 
cieszył się prawdopodobnie pełńem zaufa
niem Andrzeja, doszła do przekonania, że 
ten osibathi chciał usunąć się z oczu ludzkich 
na czas nieograniczony. W  ńoc ostatnią na
pisał jeszcze do panny Helier, ńau czy ci elki 
swoich dzieci, stwierdzając, że ma do niej 
pełne zaufanie i że prosi ją, by objęła kie
runek wychowańia malców podczas jego nie 
obecności, bez względu na to, jak długo ma 
ona trwać.

ProkuratoTya zatem stanęła na stanowi
sku, że Andrzej celowo wprowadził wszyst
kich w  błąd, mówiąc o wyjeździe do Bor- 
deairx i do Ameayld. Wysiadł on prawdo
podobnie na. jakiejś stacyi przed BordeauX

Wobec tego, że ucieczka ta była dobro
wolna. władze przestały się tą sprawą inte
resować.

Fanny, fdąc zia biegiem wspomnień, dotnr 
ła do tego punktu, a Jacek siedzący obok 
był też pogrążony w  głębokich rozmyśla
niach. Nagle ńa odgłos dziecinnej kłótni, do 
chodzącej z dawnej nursery, dziś zamienio
nej na sale gier, oboje podnieśli głowy. I V  
słYszeli wyraźnie głos małego Franusia: „T o  
nie twój zamek... to mój zamek, ty  tu je
steś niczem... twój tatuś ńic tu nie znaczy... 
twoja mama nic tu nie znaczy... wszyscy je
steście sługami mego tatusia1*.

Dziecko w' szale gniewu popierało te wy
jaśnienia rozbijaniem mebli. Inne głosy dizie 
cinne odpowiadały mu krzykliwie.

Fanny wstała tak wzburzona, że Jacek 
uznał za- etosewne zatrzymać ją.

—  Proszę cię zostań tu —  .więcej zimnej 
krwi!

Ścisnął mocno jej dłoń f musiała posłu
chać go. Nie udała się za nim, lecz ledwo 
wyszedł, piękna jej twarz okryła się wyra
zem strasznej, choć dziecinnej złości, wy- 
buehnęła łkaniem i tak jak dzieci opodal, 
poczęła tłuc wszystko koło siebie.

Jacek wracając, znalazł ją w tym właśnie 
stanie, co go ogromnie wzburzyło.

—  Moja maleńka Fanny, jes-zcze zacho
rujesz!

 ̂Otoczył ją ramionami i kołysał jakby ja
kiś cenny i krachy przedmiot

—  Przecież to ńic poważnego, droga 
Fanny, to nic poważnego.

Uspokoiła się na tyle, by szepnąć te 
słowa:

—  To straszne, okropne, ktoś mógł t< 
usłyszeć... ktoś z gości...

—  Nie, nie, uspokój się...
—  Czyś ukarał chociaż tego wstrętnego 

Franka?
—  Nie! powiedziałem nui tylko: „To  pra

wdą Franusiu, gdy ojciec twój wróci do sw'« 
go pięknego zamku, wtedy powiem mu, że 
byłeś _ niegrzeczny*1. _ Umilkł natychmiast, 
Ozy 11 ie o to chodziło przed©wszystkiom? 
Czy jesteś innego zdania?

;—  T y  zawsze masz racyę, Jacek, o<!po- 
wied-ziała Fanny głosem nadspodziei^anic 
łagodnym i wytarła swe piękne, spłakane 
oczy.

. Temu wszystkiemu jest winną %  głu
pia Frciulein, która bawi się podniecając 
coropców1 przeciw sobie. Panna Helier po< 
wiedziała mi, ze należałoby odprawić L-ydyę.

N igdy! zapirotestowała Fanny. Ja sa- 
ma wybrałam Lydyę, ona kocha Jacusia.' 
Twoja pańna Helier dba tylko o Germain/ę 
i Franusia. Nie sądź, że jestem tak bardzo 
głupia, darling.

Takbym chciał, aby malcy żyli w zgo
dzi© ze sobą.

—  ̂ Wzdychasz do niemożebnej rzeczy; 
drogi malutki. Mój Boże! jakże już jestem 
sharą! Zoątaw mnie w  mej go to walni i idź 
•się ubierać, drogi!

Wyprawiła go za drzwi ] pozwoliła frobio 
ńa jeden jeszcze atak. Potem wezwał:*. Ka
tarzynę i spędziła z nią całą godzinę ca usu
waniu śladów niedawne;]* rozpaczy."

(Ciąg 4als«y MMitąpi).

P ra c o w n ia  w it r a ż y
I oszkleń artystycznych r

F R A N C IS Z E K  U H IIR
skład witrażów I oszklsń artystycznych 

TE £3E SH © VSC E  pod  Orebem (Czerhosftswatja) 
wykonuje witraże i wszelki® oszklenia artystyczne dli
kościołów, dom ćw prywatnych lid.

Kosztorysy * fachową poradą aa żądanie wysyła 
darmo i opłatnie. 1434

różnych wymiarów, nabyć można 
w młynie

G ro b la  pod  S ta s z o w e m .

WYDZIAŁ SAMORZĄDOWY 1
ogłasza

K O N K U R S
na posady

1. d y r e k t o r a  szkoły koszytarskicjwe 
Lwewie, 2. n a u c z y  c ie lą  rysunków za
wodowych dla szkoły drzewnej v/ Stanisła
wowie, 3. sza s ic zyc ie la  rysunków za
wodowych szkoły rzemiosł w Drohowyźu.
W ym a ga n e  k w a lif ik a c je  ad 1) ukończenie polite
chniki (architektura), lub szkoła przemysłu artysty
cznego (a rch itek tu ra ), ad 2) szkoła p rzem ys łu  arty
stycznego lub s lu d ja  w A k ad em ji sztuk pięknych, 
ad 3) ukończona p o litech n ik a  (mechanika) lub wyż

sza szkoda przemysłowa (mechanika).
Fobory nauczycieli szkół średnich, nadto dla dy
rektora dodatek funkcyjny. Termin <Jo końca paź
dziernika. Informacji udziela W y d z ia ł  Samorządowy 

we Lwowie. 1416

I

S is ó fó a  & lsg$Jna w  K r e f t o w ie

zaw iadam ia, że oryginalne sztuki akcji wszystkich em isji 
w ydaw ane będą w  Banku Małopolskim  za przedłożeniem 
kw itów  tymczasowych, od dnia 15-go października do 

dnia 15-go listopada h. r.

Sztuki nie podjete w tym terminie będzie można 
w późniejszym terminie podjąć w biurach przed

siębiorstwa.
Posiadacze kw itów  tym czasowych w  W arszaw ie, 

L w o w ie , Łodzi, Tarnow ie, Rzeszowie, Zakopanem i B iel
sku, mogą pośw iadczenia tymczasowe celem  w ym iany 
składać w  tamtejszych filjach Banku Małopolskiego. —  
Równocześn ie wypłacać się będzie dyw idendę za kupony 
z I, II  i IH emisji: 1452

    -- gg

. Kupeów i Kółek rolniczych!
  _______  SSIONOW g 2IMOWL.

chustki, pledy, bielizna, pcficzoeby, sfearpttU, fcoźuslnr, spódnice, ssodnie ubrania. —  ftaierra 
zimowe, barabany, flanek, eafgl, p!ótna ksforowe i biała, —  obuwie —  skórę na podeszwy
P&IfCJ po C3H3Ch 

B kGnścurenĉ jRych: K R A K Ó W  
Krowoderska 7.

D O 85®LI U
prawdziwie terpentynowa ■

P A S T A  do BUCIKÓW
czarna, biała, żółta, jasna, brązowa, wiśniowa

P u m ito l bp$  i k a m ie ń  wcS ‘^ ch
do czyszczenia bucików płóciennych I zamszowych,

Do nabycia wa wszystkich pierwszorzedayeb firnacb:
K u rtow n le fi częściow o.

Ffluray SkłaJ Eenlralnsgo lMiijui I&emitzaegs
Kraków, Sienna 12.

w ą f f  •łimaiwaagWBBiRaaaMWłuaWD* w 
~ irTini 1 1 TTirrnnnrn iiii—f^iiriunniiu n AB*B̂ itMRWiajepau>gMwl u.

„ŻEGLUGA POLSKA" S. A.
w Krakowie, Rynek gł. 19. U. p.

w
Zawiadamiamy uinlejwem, ie  na podstawie uchwały !. Zwyczaj

nego Walnego Zgromadzenia s dała 23. IX. 1921. wypłacać będziemy 
począwszy od dnia 10. X. 1921.

2 0 %  d y w M e n d e *
za rok T990., a to od akcyl I. emisyjl za csły rok t j. po Mk 28'— 
od akcyi, zaą od skcyi II. emisyi za 2 miesiąca t. j. Mk. 4 50 od ak yl.

Wypłata nastąpi odnośnie d i l. emisyi za zwrotem  kuponu Nr. 1., 
zaś odnośnie do It. emisji za ostemplowałem św iadectw  tymczasowych.

W yp ła tę  nskutccsufiać hqdą: 
w Krakcwle: T ow . .Żegluga Polska1*' S. A.. Hynsk nl. 19. II. p. i 

Bnnk Związku Spółek Zarobkowych Oddział*w Krakowie; 
v/e Lwowie; Bank R o ln iczy ;
w Warszawie: Bank Związku Spółek Zarobkowych, Jasna 1; 
w Poznaniu: Bank Związku Spółek Zarobkowych, Centrala; 
w Lublinie: Bank Związku Spółek Zarobkow ych ;
w Cieszynie: Tow arzystw o Oszczędności i Zaliczek.
1442 &YRE&UA.

BW5aB3K)i»aB!»gC8n»flte-1 
WttBsaswiBejNisnau, o

S p ó ł d z i e l n i a  L i g i  K d n s K i t t e n f & a r  f wa 
Krsfców, ul. Garncarska i .  7

zawiadamia P. T. CzłonMw, ii w myśl statutu § 3 przyjmują wkładki oszczędnościowe za oprocentowałem 

0(1 sta r o d n ie  O ^  0d sta roczn ie i:t8e

: Zwrot kapitała stosownie do umowy.

•e

s
Kr

PRALKI RĘCZNE
(M a s z y n k i  d o b r a n i a )

różnych typów  i w ielkości z okła
dam i cynkow ym i i  drew nianym i 

poleca 1259
F a b r y k a  w y r ó b & w  d r z e w n y c h

Kr. HENRYKA LAR1SGHA HONNIOHA
wyłącznie przez Dora handlowy

FIAŁEK i ZBOROWSKI
Kraków, ul. Zwierzyniscka 29.

a
s

i
t
SL

FSHSI mEHBft BiEUBWOI i Bt
„OSET* 8p.2 ogr. odp. ¥r£ków, ul. Fl̂ ryańska L. 39.

p o i: ca s w o je  z n a k o m i t e  w y ro b y : i*s i

W  o m  IC C L ^ ^ S IC Ą  - P U & B R  T V i^ P 2 0 W Y
„Râ uszem‘,)

P R O S Z E K  M lf -Y O W Y
do vębów

neutralny we wszystkich odcieniach.

P R O t m K  S C H M ^ P O N
do piełfgnowenla wtosów

H

| Wystawiam na Targach Wschodnich we Lwowie.

FabF?teK£* B sp rzed a ż  
l o d k ó w  d i s

Ostrów  w Posa. 
Skrzynka list: 20,J. Blaszczyk iSp.

Pok 
założenia 

1907

Znak 
i fabryczny

Pok
Włożenia

1907

Prawnie
zastrzeż.

Błaszczyka 
B ł a s z c z y k a  
I ł a s z c s y k s  
B ł a s z c z y k a
Do nabyci© w  aptekach f skted&ch aptecznych. 
Tysiące poświsdczcń 1 dalszych pisemnych zamówJcrt!

Wystawiamy na Targach Wacbodnichl 1246

tinfrtura na r.o’zy u koni 
tink^ura na kolki u koni i wzdę
cia u bydłt
tinktura przeciw biegunce u cie
ląt i prosiąt i cholerze u drobiu 
tinktura zapobiegająca czer- 
w. ncc u świń

REK LA M A  JES T  DŹW IGNIA
HANDLU I PRZEMYSŁU

a APTEKA w Ni3ku poszu
kuje zarządcy. Zgl 

Helena Korecka Nisko.

MODY i KROJE
n j o M  i zimą

psd8j0

patdziersikew? zsszyt 
Recordu.

Cena wraz z przesyłką 
M Ił 230 —  1430

wynySa

K S iF ,G A R N S A

D. E. Friedleina
Kraków, R p e k  17

Ozdsiy Ra drziwh
w łasn ego  w y ro bu  w  w ie l
kim  wybOA*ze nowych m o

deli — po leca 1448

Filia Ligi Pomsty Prziayslowej
w Krakowie, ul. Grodzka L. 13. 
po cenach przystępnych.

Zgłoszenia 
146* Kto etattT?

Kupić towary łokciowe 
dia własnej potrzeby lo) na sprzedał 
po najtańszych cenach

niech przyjeżdża ąc
*=3  do Łod zi

u d a  r I-i 1»96
do składu fehrycznoąa

M.BRYL Hi. Piotrkowska 51
w podwórzo, S w c jś c ie n n  lewe 
Gdzie są  *do nabycia reszt, 
kaeh towary na: b ieliznę, po
szwy. w sy p y .fertm b y , sn !:o ie. 
kostium y pias/aze równi, ż 
ankna szew ioty, korty na m ę
skie  nbrenia, pcdszcy/ka, ptó- 
*” °» hąrchany flanolo. cajjsi. 
ehuBtki, pończochy, skarpcUri 

i w iele  innych  tow arów . 
C enników  i póbek n ie  w ysyła.

Bieliznę męską
wykonuje szybkę i po eonach 

przystępnych i24s 
p racow n ia  b ielizny

:: KRAKÓ«V — Filipa 23. ::

i Gdańsk
Drzewo, jak również wszelkie inne 
towary przyjmuje do orzechowy w *- 
nia we własnych wielkich składach 
na otwarłem powietrzu lub w zam- 
knętych szopach, posiadają
cych połączenie z koleją że
lazną i położonych bez
pośrednio przy wodzie 

:: w  Kaiserhafen :: l i 37

M a x  W e ic h m a n n ,  S p e d it io n
Dominikswall 12. Telefon 3267.

s m  w ssm w m  tm n m m  mzm w-:-*
1 M M Ź ! 1 ^ 1 T,|

-  H

i BANK HANDLOWY w WARSZAWIE I
I O D D Z IA Ł  K R A K Ó W  

P R ZEN O SI SW OJE B IU R A  Z  UL. W iSLNEJ N r 3
I

DO NOWEGO LOKALU W ^PAŁACU SPISKIM* |
1448RYNEK G Ł Ó W N Y  L . 4 3 , I I .  p .

Z DNIEM 10. PAŹDZIERNIKA 1921 KOKU
Nra TELEFONÓW 3209 I 1393. WINDA ELEKTRYCZNA DLA UŻYTKU P. T. KLIENTELI. Nra TELEFONÓW 3209 i 1393.
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